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NASZE ZWYCIĘSTWA W SOCJALISTYCZNYM BUDOWNICTWIE 
z a w d z ię c z a m y  b ra te rs k ie j p o m o c y K ra ju  R a d

Przemówienie radiowe wiceprezesa Rady Ministrów tow. Tadeusza Gede
WARSZAWA PAP. W DNIU 25 BM. W PRZEDDZIEŃ 5 ROCZ­

NICY ZAWARCIA UMÓW GOSPODARCZYCH MIĘDZY POL­
SKĄ I ZWIĄZKIEM RADZIECKTM — WICEPREZES RADY MI­
NISTRÓW INŻ. TADEUSZ GEDE WYGLOS IŁ PPiZED MIKRO­
FONEM POLSKIEGO RADIA PRZEMÓWIENIE, KTÓREGO 
SKRÓT PODAJEMY PONIŻEJ:

Uchwała Rady Ministrów z dn. 
stycznia for. zmobilizowała za 

łogę Stoczni Północnej do watki 
o szybsze tempo realizacji zadań 
produkcyjnych, o wyższą wydaj 
ność pracy, a tym samym o pod­
niesienie zarobków. Franciszek 
Gragan, po ogłoszeniu uchwały, 
postanowił podnieść wydajność 
pracy o 5 proc., a równocześnie 
zmniejszyć ilość braków w pro­
dukcji. Franciszek Gragan zreali 
zował swoje zobowiązanie.

Podobne zobowiązania _ podjął 
również szkutnik Jan Wieczorek, 
który wykonywał dotychczas 200 
proc. normy. Mimo że przy tak 
dużych osiągnięciach nie łatwo 
jest zwiększyć wydajność produk 
cji, Wieczorek w ostatnich dniach 
uzyskał przekroczenie swego śre 
dniego wykonania normy o 10 
proc. Hydraulik Zdzisław Igna- 

, ciuk walczy o to, by wykonywać 
¡obecnie 245 proc. normy zamiast

obiektów i urządzeń umożliwia-Wielkodusznej pomocy ZaRR — 
ją nam uruchomienie w bar- naród polski otrzyma! potężnej 

- środki, które pozwalają na zwy-dzo krótkim czasie zaplanowa-

26 stycznia — to data 5 roczni­
cy zawarcia między Polską i 
Związkiem Radzieckim pięciolet­
niej umowy o wzajemnych dosta 
wach towarów oraz wieloletniej 
umowy o dostawach na kredyt in 
westycyjnego sprzętu przemysło­
wego z ZSRR do Polski.

Podpisanie tych pierwszych w 
stosunkach polsko - radzieckich 
wielkich umów wieloletnich stało 
się punktem przełomowym w roz 
woju polskiej' gospodarki narodo­
wej.

Polityczno-gospodarcze znacze­
nie tych umów polega  ̂ przede 
wszystkim na tym, że zwiększyły 
one "i zabezpieczyły naszą nieza­
leżność wobec państw kapitali­
stycznych i spowodowały, że za­
dania naszych narodowych pla­
nów gospodarczych możemy rea­
lizować w oparciu o pomoc ZSRR 
i niewzruszalną podstawę plano­
wych stosunków gospodarczych 
między ZSRR a Polską. W ten 
sposób szybkie uprzemysłowienie 
Polski, szybki i wszechstronny 
rozwój naszego kraju zostały na 
trwale zagwarantowane.

Podsumowując wykonanie umo 
wy z 26. 1. 1948 r. o wzajemnych 
dostawach towarów w okresie lat 
1948 — 1952 należy stwierdzić, że 
obrót rzeczywisty w ramach tej 
umowy za pięć lat przekroczył o 
66 proc. wartość ogólną dostaw 
przewidzianych umową.
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nych wielkich budowli socjaliz- cięską realizację budownictwa so

W okresie tym otrzymaliśmy ze 
Związku Radzieckiego setki tysię 
cy ton bawełny, miliony ton rudy 
żelaznej, dziesiątki tysięcy ton 
metali kolorowych i ferrostopów, 
setki tysięcy ton produktów naf­
towych i surowców7 dla produkcji 
nawozów, chemikalia, barwniki, 
leki, kauczuk, tłuszcze, tytoń, her 
batę i wiele innych cennych su­
rowców, artykułów przemysło­
wych, maszyn budowlanych, rol­
niczych, obrabiarek i samocho­
dów.

Dla pokrycia niedoboru artyku 
łów żywnościowych otrzymaliśmy 
w tym okresie ze Związku Ra­
dzieckiego ogółem około 1,5 milio 
na ton zbóż, które szczególnie w 
roku 1948 — po suszy roku 1947, 
oraz w roku 1952 — po ciężkiej 
posusze, która miała miejsce je­
sionią 1951 r„ pozwoliły nam na 
pełne zaopatrzenie ludności i za­
żegnanie deficytu pasz.

Niemniej doniosłe znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego naszego 
kraju ma druga z umów zawar­
tych 26. I. 1948 r. — umowa o 
kredytowych dostawach sprzętu 
przemysłowego z ZSRR do Pol­
ski, której wykonanie wykracza 
poza okres Planu 6-letniego.

Jak wiadomo, podstawowym 
założeniem 6-letniego Planu roz­
woju gospodarczego Polski jest 
uprzemysłowienie kraju. _ Do­
stawy radzieckie całkowitych

Pracownicy przedsiębiorstw portowych!
Żaden statek nie powinien 

mieć przestoju
Załogi pływające naszej flo­

ty handlowej zwycięsko toczą 
walkę o gotowość techniczną 
i pełne wykorzystanie zdolno­
ści eksploatacyjnej statków. W 
walce tej jednak nie mogą one 
pozostać osamotnione. Pełne 
wykorzystanie zdolności prze­
wozowej floty zależy bowiem 
w równej mierze od portowców 
i pracowników przedsiębiorstw, 
których praca składa się na ob 
sługę statku.

Jak wskazują doświadczenia, 
pierwszych dwóch dekad stycz 
nia br. portowcy i pracownicy 
firm usługowych dopuścili w 
porcie gdyńskim do przestoju 
szeregu jednostek. S/s „Kiliń­
ski“ wyładowywał ok. 7̂ tys. 
ton towaru zamiast 10 dni, po­
nad 18 dni! S/s „Puck“, aby u- 
niknąć przestoju nie zabrał 20 
ton drobnicy. Ładunek bowiem 
był zupełnie nie przygotowany, 
a segregacja i cechowanie to­
waru podczas załadunku P 
dłużyłyby postój statku. Ładu­
nek ten zabrał dopiero po * 
tygodniach s/s „Hel“.

S/s „Bałtyk“ miał 16 dni po 
stoju, czekając na załadunek 
towaru. Statek w oczekiwaniu 
na dźwig pływający tracił cen­
ny czas, a ZPGG nie wziął pod 
uwagę propozycji PLO, by wy 
korzystać 7-tonowe dźwigi.

• S/s „Lublin“ pomimo 5-dnio- 
wego postoju w porcie wyszedł 
z 4-godzinnym opóźnieniem z 
powodu powolnego tempa zała 
dunkn. hamowanego segregacją 
i ważeniem towaru przed bur­
tą. Statek linii regularnej .Ja­
rosław Dąbrowski“ wyszedł z 
1-dniowym opóźnieniem. S/3 
„Nysa“ na wyładunek 1 skrzy­
ni czekał w porcie dwa dni. 
Rekord jednak pobito przy stat 
ku „Spero“, który wskutek 
nieprzygotowania towaru i cha 
otycznej obsługi ze strony za­
interesowanych przedsiębiorstw 
portowych, miał w Gdyni 10 
dni przestoju.

Przykłady dwóch dekad sty­
cznia br. to sygnał alarmowy. 
Niewątpliwie na przedłużenie

postoju statków przy nabrze­
żach portu gdyńskiego miały 
pewien wpływ warunki atmo­
sferyczne, które w styczniu nie 
jednokrotnie zmuszały do przer 
wania prac, szczególnie przy 
drobnicy. Jednak o przestojach 
zadecydowała przede wszyst­
kim demobilizacja załóg wszyst 
kich przedsiębiorstw, zaintere­
sowanych w obsłudze statków.

Pracownicy Hartwiga, Sped- 
rapidu i Polcargo! Wiele dni 
straciły statki z Waszej winy 
z powodu nieprzygotowania to 
waru, nieinteresowania się 
miejscem składowania i sta­
nem opakowania, z powodu roz 
luźnienia dyscypliny pracy 
wśród ekspedientów.

I Wy, towarzysze z wydzia­
łów I, II, III eksploatacji PLO 
i linii chińskiej oraz pracowni­
cy biur portowych nie jesteś­
cie bez winy. Zbyt często ogra 
niczacie się do wydawania dys 
pozycji, a nie kontrolujecie 
przebiegu ich wykonania.

I Wy, towarzysze z ZPGG 
nie zrobiliście wszystkiego, aby 
zapewnić sprawną obsługę stat 
ku. Nie uruchomiliście rezerw, 
które trzeba widzieć w peł­
nym wykorzystaniu mechaniza 
cji, operatywnym dysponowa­
niu brygadami roboczymi i wla 
ściwym rozlokowaniu towaru 
na nabrzeżach.

Pracownicy przedsiębiorstw 
portowych: Hartwiga, Polcaigo. 
Spedrapidu, ZPGG, PLO i agen 
cji morskich! Wykorzystujcie
rezerwy, które tkwią w spraw 
nej organizacji pracy, we 
współpracy miedzy przedsiębior 
stwami, w możliwości podniesie 
nia zdolności przeładunkowej 
portu. Pamiętajcie, ze każda 
godzina przestoju statku to 
stracone dewizy, to marnotraw 
stwo pieniędzy ciężko zapraco­
wanych przez ogół ludzi pracy. 
Pamiętajcie, że aby wykonać 
zadania IV roku Planu 6-łet- 
niego — walkę o plan musicie 
prowadzić zwycięsko od pierw­
szych dni roku.

mu. Wyposażone są one w naj 
bardziej nowoczesny sprzęt przo 
dującej w świecie techniki ra­
dzieckiej.

Wiceprezes Rady Ministrów 
Tadeusz Gede wymienia następ­
nie szereg potężnych obiektów 
przemysłowych zbudowanych 
dzięki dostawom i przy wszech- : 
stronnej pomocy Związku Ra-1 
dzieckiego.

W trakcie uruchomienia — 
stwierdził dalej mówca — jest. 
fabryka fenolu, sadzy aktywnej, 
karbidu i kwasu octowego. W 
trakcie budowy znajdują się ko­
palnie rudy żelaznej, sortownia 
i aglomerownia rudy, huty alu­
minium, miedzi, stali szlachetnej, 
fabryki maszyn rolniczych, przę­
dzalnie bawełny, fabryki genera­
torów i silników elektrycznych, 
koksownia, fabryki sody, kwasu 
siarkowego i szereg innych.

Realizacja wieloletnich ukła­
dów gospodarczych z 26 1. 1948 r„ 
rozszerzonych w układach czerw­
cowych 1950 r., umożliwia nam 
wzrost i doskonalenie produkcji 
przemysłu socjalistycznego na ba 
zie nowoczesnej techniki. Wzrost 
ten oznacza coraz więcej towa­
rów dla coraz to pełniejszego za­
spokajania materialnych i kultu­
ralnych potrzeb ludności pracują 
cej miast i wsi.

W wyniku realizacji umów go­
spodarczych z 26. i. 194b r. wy­
miana handlowa między Polską a j 
Związkiem Radzieckim wzrastała 
z roku na rok i osiągnęła w 1952 
r. 3,5-krotną wartość obrotów z 
1947 roku — poprzedzającego pod 
pisanie układów.

Oparta na zasadach braterskiej 
przyjaźni, współpraca polsko-ra­
dziecka pozwala nam skutecznie 
przeciwstawiać się imperialistycz 
nym próbom dyskryminacji i jest 
potężnym czynnikiem rozwoju na 
szej socjalistycznej, pokojowej e- 
konomiki.

Od zawarcia umów z 26. 1. 1948 j 
r. minęło pięć lat. W okresie te­
go pięciolecia — jak powiedział 
towarzysz Bolesław Bierut — 
„każdy tydzień, każdy dzień przy 
nosi nowe dowody przyjaźni i bra 
terstwa, jakie łączą naród polski 
z narodami Związku Radzieckie­
go, niezbite dowody nieocenionej, 
wielkodusznej pomocy w przy­
śpieszaniu naszego uprzemysłowię 
nia, w utrwalaniu naszej niepod­
ległości, w umacnianiu naszych 
granic i bezpieczeństwa“.

W okresie tego pięciolecia w ra 
mach bezcennej współpracy i

cjali stycznego, prowadzącego do 
coraz większego dobrobytu naj­
szerszych mas, na wzmocnienie 
sił naszej Ludowej Ojczyzny, a 
tym samym — na pomnożenie na­
szego wkładu w dzieło utrwalenia 
pokoju światowego.

Niezależnie od tych zobowią­
zań, obliczonych na dłuższy okres 
realizacji, poszczególni robotnicy 
i całe brygady zobowiązują się 
skrócić czas wykonania poszcze­
gólnych zleceń roboczych. Np. Jó 
zef Wirkus z działu wyposażenia 
o 90 godzin skróci czas wykpna

nia swoich zadań na styczeń, biy 
gada Flansza z kuźni wygospoda 
ruje 60 godzin przy budowie fun 
damentów pod maszynę 
na jednym ze statków, ś.usarz 
Eugeniusz Pająk zobowiązał Sić 
przy obróbce detali wykonać 200 
proc. normy, skracając czas pi a 
cy ze 125 na 50 rob.-godz.
Pracownicy „Jedności Rybackiej 

nie pozostają w tyie
Patroszarki „Jedności Rybac­

kiej“ w Gdyni postanowiły w 
odpowiedzi na uchwałę Rządu 
podnieść wydajność pracy w 
granicach od 5 do 10 proc. Pi zo- 
dujące robotnice zaś ob. ob. Ja- 
chówna, Fularczyk, Wolf, Okrój! 
Cecylia Bolin już w pierwszych 
dniach po ogłoszeniu uchwały 
przekroczyły dotychczasowe śred 
nie wykonanie normy o 12 proc. 
Robotnicy wyładunkowi ob. ob. 
Pelpliński, Skwierawski, Studziń­
ski i Wenta, którzy w IV kwarta 
le osiągnęli przeciętnie 150 proc. 
normy, podnieśli wydajność pra­
cy o dalszych 10 proc., a ob. ob 
Topa, Ceplin i Tokarski o 5 proc.

Poznanie chlubnego dorobku 
rewolucyjnego ruchu m łodzieżowego 
-  orężem w pracy i walce mioilych patriotów

Uchwała Z G  ZM P  z okazji 10 rocznicy powstania ZWM
WARSZAWA PAP. Z okazji 10 rocznicy powstania Związku 

-  - - -  ------------- ZMP podjął uchwałę, która gło-Walki Młodych, Zarząd Główny 
si m. in.:
W styczniu bieżącego roku mło 

dzież polska obchodzi uroczyście

Powiatowa konferencja 
partyjna w Kościerzynie
W dniach 24 i 25 bm. w Ko­

ścierzynie obradowała konferen 
cja sprawozdawczo-wyborcza. 
Referat wygłosił I sekretarz 
KI ¡¡-ZPR tow. .7O7 »  KOBOS.

W dyskusji wzięło udział 45 
towarzyszy, m. in. członek egze 
kuty wy KW PZPR tow. GE- 
RAGA.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Powiatowy z tow. JO­
ZEFEM KOBOSEM jako I se­
kretarzem, tow. RYSZARDEM 
BIAŁOSZEWSKIM i tow. AN­
DRZEJEM LIPKĄ jako sekre­
tarzami.

Wybrano również 9 delega­
tów na konferencję wojewódz­
ką.

10 rocznicę powstania Związku 
Walki Młodych, przywódcy i or 
ganizatora młodych patriotów w 
walce o wyzwolenie Polski z fa 
szystowskiej niewoli, o niepodle­
głość Ojczyzny, o zwycięstwo i u- 
mocnienie władzy ludowej.

Poznanie przez młodzież chlub 
nych patriotycznych i rewolucyj 
nych tradycji ruchu młodzieżo­
wego stanie się dla najszerszych 
rzesz młodych patriotów orężem 
i pomocą w ich pracy i walce.

Dla uczczenia 10 rocznicy pow 
stania Związku Walki Młodych, 
Zarząd Główny ZMP postana­
wia:

1 Przeprowadzić w końcu stycz 
nia i w lutym zebrania kół 

ZMP poświęcone 10-leciu powsta 
nia Związku Walki Młodych, u- 
rządzić odczyty i pogadanki w za 
kładach pracy, szkołach, instytu­
cjach i na wsi, przeprowadzić spe 
cjalne zajęcia zespołów szkolenia 
wych. Zorganizować uroczyste a-

Prokurator żąda kary śmierci
dla g ł ó w n i  oskarżonych w procesie krakowskim

KRAKÓW PAP. 26 bm., w!kuratora podamy w następr 
. ■ , , . „ i numerze. Na stronie 2 zamieszczapiątym dmu procesu agentów dokończenie sprawozdania z

W r z e n i e  dyplom u i m edalu 
laureatow i Naorody S talin ow s kiej

A n d r é  S tilo w t
PARYŻ PAP. Dnia 24 bm. od­

była się w ambasadzie radziec­
kiej w Paryżu uroczystość wrę­
czenia postępowemu pisarzowi 
francuskiemu André Stilowi dy­
plomu i medalu w związku z przy 
znaniem mu Nagrody Stalinow­
skiej za powieść „Pierwszy 
cios“.

wywiadu amerykańskiego 
Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Krakowie zamknął przewód 
sądowy, po czym udzielił gło 
su prokuratorowi płk. S. Za- 
rakowskiemu.

O skarżyciel publiczny zażą 
dał dla oskarżonych następu­
jących  w yroków : dla osk. L e- 
lito, K ow alika i C hachlicy  
kary śm ierci dla osk. Szy-  
m onka —  kary dożyw otnie  
go w ięzien ia , dla osk. B rzyc- 
kiego —  15 lat w ięzienia, dla  
osk. Pochopienia —  10 lat 
w ięzienia, dla osk. Rospond
8 la t w ięzien ia .

(Streszczenie przemówienia pro

kademie w świetlicach, zakładach 
pracy, szkołach, powiatach i na 
szczeblu wojewódzkim.
2 Uczcić pamięć bohaterów 

ZWM wzmożoną wydajnością 
pracy w fabryce, na wsi i dobrą 
nauką w szkole.

Rozwinąć szeroko inicjatywę 
socjalistycznego współzawodnic­
twa umownego. Rozwijać ruch 
pionierski, organizować brygady 
młodzieżowe do pracy na naj­
trudniejszych odcinkach naszego 
budownictwa, budzić aktywność 
młodzieży w podnoszeniu kwali­
fikacji zawodowych. _

Pomnażać aktywność młodzie­
ży w walce o wzrost produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w oparciu 
o najnowocześniejsze zdobycze a- 
grobiologii.

Wzmóc udział młodzieży w  
przygotowaniu i prowadzeniu aii 
cji siewów wiosennych. Poprzez 
ofiarną i wytężoną pracę iść na 
pierwszą linię walki o socjali­
styczną przebudowę wsi.
3 Przygotować do druku sze­

reg publikacji poświęconych 
działalności Związku Walki Mło­
dych jak również szeroką akcję 
popularyzacyjną w prasie i radio 
w formie artykułów, opowiadań, 
wspomnień i słuchowisk.
4 Uczcić pamięć bohaterów 

ZWM poległych w walce z 
w następnymi najeźdźcą hitlerowskim i banda­

mi faszystowskimi przez wmuro­
wywanie tablic pamiątkowych

przewodu sądowego).

Z  p r o c e s u
w  K r a k o w ie

Zdjęcie przedstawia: 
kościół na Obidowej; 
strzałki wskazują miej- 

ukrycia „skrzynki 
przedmiotowej 

Poniżej „skrzynka przed 
miotowa“ —. naczynie 
do przekazywania mel­
dunków szpiegowskich.

na miejscach walki i straceń.

N o w e , ko rzystn e  ceny skupu
krajowych surowców włókienniczych

WARSZAWA PAP. W oparciu o u-1 6# proc. sum y “t. * ^ an.ee,n “ h ^ “ 1 
chw alę Rady M inistrów z dnia 3 stycz czorty plon rówm ez po cenacn nurro 
nia br. ustalone zostały now e korzystl w ych.. . .  ...... Tlrtsne warunki skupu krajow ych surow­
ców w łókienniczych. Za dostarczane 
surow ce producenci otrzym yw ać bę­
dą zapłatę w edług now ych korzyst­
nych  cen oraz bezpośrednio na m iej­
scu dostaw y będą m ogli nabywać 
zw iększone ilości atrakcyjnych towa 
rów w łókienniczych.

D ostaw cy w ełny uprawnieni są o- 
becnie do kupna towarów w łókien­
niczych za 65 proc. należności za do­
starczoną w ełnę. D ostawcy, którzy 
jednorazowo sprzedają w ełnę warto­
ści w iększej niż 100 zł, mogą za całą 
otrzym aną zapłatę nabyć towary wio 
kiennicze.

Przy d ostaw ie  zakontraktowanej 
słom y lnianej i siem ienia p lan tator  
ma prawo nabyć za 55 proc. sum y o- 
trzym an ej za d ostarczon y  p lon  — tka 
niny po cen a ch  h u rto w y ch . P la n ta to ­
rzy k o n tra k to w a n y ch  p lon ów  słom y  
konopnej mogą kupować tkaniny za

Dostawcy oprzędówr jedw abiu natu  
ralnego uprawnieni są do nabycia to ­
warów w łókienniczych za sumę rów ­
ną 55 proc wartości dostarczonych o - . 
przędów.

Ustalono również now e, opłacalne 
ceny za w łosie końskie. Dostawcy te ­
go surow ca m ałą prawo za całą otrzy 
maną należność nabyć tow ary w łó­
kiennicze.

Z m ia n a  elowótócy 
w o js k  U S A  w  K o re i

NOWY JORK PAP. Departament 
wojny USA podał do wiadomości, ze 
dowódca VIII armii am erykańskie) w 
Korei gen. James van F leet zostaje 
przeniesiony w stan spoczynku. Na­
stępcą van Fleeta będzie gen, Max­
well fit Taylor*
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Nienawiść do ustroju postępu i sprawiedliwości społecznej 
motorem antypolskiej działalności wyższej hierarchii kościelnej

Z procesu przed Wojskowym Sądem Rejonowym w  ICrakowie
^  dalszym ciągu trzeciego dnia procesu 

przea Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie kontynuował 
zeznania ks. Andrzej Mistat, b. kapelan metropolity krakowskiego.

PROKURATOR: Czy kardynał; gdzie była nisza, w której kła- 
Sapieha otrzymywał za granicą : dziono naczynia liturgiczne“, 
jakieś pieniądze? j Jak stwierdza świadek, dola-

ŚWIADEK: Wiadomo ml, że rów tych było kilkanaście tysię- 
kardynał Sapieha otrzymał od cy. Ks. Schmidt i ks. Przyby- 
Ojca Świętego pewną sumę w do | szewski zakopali dolary na pole- 
larach. Kardynał przyjmował j cenie kardynała Sapiehy w piw- 
rownież listy do kraju i w nie- niey kurii.
których z tych listów były pie­
niężne przesyłki.

Świadek przypomina sobie 
fakt, że jedna z takich przesyłek 
zawierająca dolary, którą po po­
wrocie do kraju przekazał kanc 
lerzowi Mazankowi, czy też ks. 
Brzyckiemu z jprośbą o oddanie 
adresatowi — w dziwny sposób 
zaginęła.

Pod opieką okulania
Wyjaśniając stosunki krakow­

skiej kuni metropolitalnej z hit­
lerowskimi władzami okupacyj­
nymi świadek przytacza fakty, 
które jak stwierdza „mimo woli 
zaobserwował“.

„Zauważyłem raz — zeznaje 
ks. Mistat — fakt przewiezienia 
rzeczy zabytkowych wojskowym 
samochodem niemieckim. Te rze 
czy były złożone w podziemiu pa 
łacu kurii.

PROK.: Jakie to były rzeczy? 
Sw.: T.o były rzeczy opako­

wane, ale mimo woii zauważy­
łem jakąś zbroję szlachecką, kły 
z kości słoniowej, jakieś dywany.

Rzeczy te stanowiły własność 
Sapiehów i pochodziły z majątku 
Pawła Sapiehy z Krasiczyna.

PROK.: A kiedy to było? W ja 
kich łatach?

S\V.: To było po klęsce pod 
Stalingradem.

PROK.: Wtedy kiedy Niemcy 
się załamywali?

ŚW.: Tak.
Następny świadek ks. Rudolf 

Schmidt, który w okresie od 
sierpnia 1947 do sierpnia 1951 r. 
był kapelanem metropolity kra­
kowskiego, w zeznaniach swoich

Część dolarów ukryta została w 
archiwum kurii przez ks. Przyby 
szewskiego.

PROK.: A jeśli chodzi o złoto?
ŚWIADEK: Wówczas kiedy cho 

waliśmy do'ary, zakopaliśmy tak­
że złoto. O ile sobie uzmysła­
wiam, było go kiika kilogramów.

Świadek przedstawił z kolei są 
dowi okoliczności przechowywa­
nia na terenie kurii obcych walut
i złota: Świadek zeznaje, że wraz;w każdej kwestii taką wrogą po 
’  ks. Szmidtem otrzymane od stawę, jak kierownictwo kurii?

PROK.: Niech świadek wyjaśni1 takie dyrektywy z Watykanu, któ 
jeszcze jedną rzecz sądowi. Czy ry otrzymuje z koiei dyrektywy 
wszyscy księża w kurii zajmowali ze Stanów Zjednoczonych.

kardynała dolary i złoto zakopał 
W piwnicach kurii.

Na pytanie prokuratora świa

ŚW.: Tak.
PROK.: A poza kurią?

Przeciw tłemokrac i
Z kolei składa

I pitko cwi
do-zeznania, 

prowadzony z więzienia świadek
ŚW.: Jeśli chodzi o duchowień- ks. prałat Tadeusz Kurowski. Ks.

do
dek wyjaśnia, iż waluty obce zo- stwo archidiecezjalne, to na ogól Kurowski, który ukończył wy­
stały ukryte bezpośrednio po de- by1» negatywnie nastawione 
krecie Rządu w sprawie dewiz ustroju Polski Ludowej, 
stwierdzając, że tylko 2 tysiące 
dolarów zostało wówczas zgłoszo­
nych przez kurię.

SooKulae e walutowe...

dział teologii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i wydział prawa 

Regres e wobec księży U-J. oraz studiował na Akademii 
nałrinłńin Handlowej, a następnie doktory-
paiutłlOW zował się w Rzymie — pełnił od

PROK.: A przecież byli i są 1950 roku funkcję wiceoficjała
~  » __ ,___ . . .  . , . księża, którzy są Polakami. Jaki sądu biskupiego oraz kanonika

Przybyszewski wyjaśnia by) wasz stosunek do tych księży kapituły krakowskiej i był przy- 
‘ .riępme pochodzenie dewiz ukry - p0iaków, którzy rzeczywiście ko- dzielony do osoby kardynała Sa- 

Z f r J t  Z  ,piwnl“ fh kur,L " p c h a j ą  swój kraj i dają temu wy- piehy.
Świadek rozpoznaje pośród do-1 zionye ‘ eZ5k/ Ẑ Ĉ n°3,Prsyap !gJr8|  postępowaniem. Świadek oświetla na żądanie

wodów rzeczowych znajdujących !h„ " zL ia n iw  m ilno^cie z R ^  J Stosunek kuni do tych sądu sprawę przechowywania na
się na stole sędziowskim słój łn n l c ze śćdauSón i wflut kfu<!zyr by! »egatywny. Gromadzo- terenie kurii różnego rodzaju wa 
szklany z dolarami, który zakopał i0bc-ych ^  1 przedmiotów zabytko*
wowczas w piwnicach kuni. (handlu, jaki prowadził w a ł u t a m ł Y & S

Sn»«tra.n /? ' i  .  , . . .  zbierano kazania tych księży, in-PROK.. Czy te „zdolności ban- formowano sj<» 0 ¡cb udziale w 
Rs. Mazanka były znane | zjazdach. Ks: kardynał CZĘsto

wzywał ich do siebie i nieraz gro 
ził karami, jeśli swej działalności 
nie zaprzestaną.

PROK.: Jakie restrykcje kuria

Bezcenne dzielą sztoki 
niszczały w lochach kurii

rzuca szeroki snop światła na wroj nich“.

W dalszych swych zeznaniach 
świadek stwierdza, że w piwni­
cach kurii znajdują się ukrywane 
w ok. 50 skrzyniach rzeczy by­
łych hrabiów i książąt. Świadek 
stwierdza następnie, że o ukrywa 
nych w piwnicach w kurii bezcen 
nych dziełach sztuki zwiezionych 
tam przez rodziny Saniehów, Czar 
toryskich, Krasickich, Stadnic­
kich wiedział również nastenea 
arcybiskupa Sapiehy — arcybis­
kup Baziak.

PROKURATOR: Czy świadek
informował arcybiskupa Baziaka, 
gdzie się znajduje złoto, gdzie do 
lary i jakie są tam jeszcze skar­
by?

i ŚWIADEK: Tak.
Na pytanie sądu w jakich wa­

runkach przechowywane były bez 
cenne dzieła sztuki, świadek o- 
świadcza: „Zabytki kultury prze 
chowywane były w warunkach 
nienadających się do tego celu. 
Rzeczy tych nie przewietrzano, 
nie odkurzano, te rzeczy niszczy­
ły się, pleśń i brud osiadały na

w kurii?
ŚW.: Były znane nie tylko w 

kurii. aTe w całej diecezji wszyst­
kim księżom.

...oraz oosplita kradzież
Świadek stwierdza następnie: . . .  , .

„Ks. Mazanek będąc w Rzymie ry£ski,eJ °  diva razy karała, 
otrzymywał tam od Polaków, mie! PR° ^ ' : p zy świadkowi wiado- 
szkających na terenie Włoch listy ime lest coś o zbieraniu jakichś 
wraz z dolarami, ażeby po powro matenałów w stosunku do księ- 
cie doręczyć je ich rodzinom, za- i dz"J^ erynsk'eS0?. , ,  
mieszkałym w Polsce. Wiem. że , . P 1- Werynski w 1947 i\

stosowała?
ŚW.: Karała Ich — np. ks. We-

spora część listów przywieziona z kiedy było referendum rzucił ulut
zagranicy nie została doręczona“, j M wzywającą ks ęży katolickich 

, . . . .  . , krakowskich do głosowania trzy
Dowodem ilustrującym metody razy tak, Dziekan informował się 

postępowania krakowskiej kurii w tej sprawie j zar7ą,j7lł, że ks; 
metropolitainej w stosunku do VVeryński będzie na miesiąc su 
osóo, które zawierzyły kierownic­
twu kurii swoje pieniądze, prze­
kazując je do depozytu w kurii 
w okresie okupacji hitlerowskiej, 
jest przedłożone sądowi przez pro 
kuratora — pismo adwokata Zyg 
munta Grossa, który dopomina 
się w imieniu swej klientki zde­
ponowanych w kurii 60 tys. dola­
rów.

wych.
PROK.: Go świadkowi wiado­

mo jest o walutach i złocie? 
ŚW.: Kardynał posiadał złoto.

Na dalsze pytania prokuratora 
świadek ks. Kurowski wyjaśnia 
następująco działalność kurii 
wśród młodzieży.

Praca nad młodzieżą w diece­
zji krakowskiej była zorganizowa 
na w dwóch rodzajach stowarzy­
szeń: Stowarzyszeniu Młodzieży 
Męskiej tzw. KSMM i młodzieży 
żeńskiej w kółkach Żywego Ró­
żańca Dziewcząt.

PROK.: Jaki był duch politycz 
ny w tych organizacjach wycho­
wujących młodzież?

ŚW.: Młodzież była wychowy­
wana w duchu reakcyjnym.

PROK.: Mamy tu takiego wycho 
wawcę młodzieży ks. Lelito, któ­
ry zajmował się bandami, a jed­
nocześnie KSMM i przenosił 
członków z KSMM do bandy. 
Skąd zrodziła się ta nienawiść do 
Ludowej Polski, nienawiść do po 
koju, jak do tego doszło?

ŚW.: Było to zależne od połity
Przed wyjazdem w 1950 roku do ki zagranicznej Watykanu, który 
Rzymu dał mi do przechowania zajmował stanowisko wrogie w«

gą wobec narodu polskiego dzia­
łalność kurii krakowskiej.

O oskarżonym Lelito mówi 
świadek, „iż był on dobrze z bis­
kupem Rospondem“ i że był czę­
stym gościem w kurii, .

Rachuby na wo;ną
W toku dalszych zeznań ks. 

Schmidt przedstawia sądowi kon­
takty kurii z przedstawicielami 
państw obcych. Stwierdza on, iż 
kardynał Sapieha przyjmował m. 
in. u siebie Jakiegoś konsula fran 
cuskiego, który jeszcze częściej 
zachodził do ks. Mazanka.

Często odwiedzał kurię przed­
stawiciel amerykańskiej organiza 
cji Akcji Katolickiej Jerzy Szu-

W dalszych zeznaniach świa-

spendowany za to. Ponadto w ro 
ku 1950 zabronił mu spowiadać.

PROK.: Odczytam świadkowi 
oryginał dokumentu z podpisem 
księdza Weryńskiego takiej tre­
ści: „Oświadczenie. Zobowiązuję 
się do wycofania z działalności 
politycznej, a więc nie będę nale 
żał do żadnego stronnictwa noli- 
tycznego i nie będę z żadnym 
z nich współpracował. Zobowią-Na okazanym przez sąd doku _ ___  „„ „______ ________ ;

mencie rozpoznaje świadek adncLHję sĵ  do zaprzestania wspćłnra 
. tacie dokonaną charakterem pis-;Cy piórem, czy w inny sposób w 

dek ks. Szmidt oświadczył, ze .ma oskarżonego ks. Brzyckiego, czasopismach nie-kaiołiekieh, któ 
pod koniec r. 1950 otrzymał wrazjn stwierdzającą, że o powyższym I rych dodatkowy wvkaz bedzie 
z ks. kanonikiem Kurowskim po-j depozycie nic mu nie jest wiado-lst,orZ!M}zony przez jeg0 cw inen-
lecenie ód kardynała Sapiehy i mo- Zapytany przez prokuratora 
wrzucenia do rzeki broni, która)osk. Brzycki wyjaśnia: „To napi- 
Drzechowywana była w piwnicach j salem na po’ecenie ks. niebosz- 
kurii. | czyfca. który kazał mi zrobić tył*

Świadek rozpoznaje karabiny ko taką adnotację“.
Prokurator przedstawia następ­

nie kilka listów osób domagają­
cych się zwrotu zagrabionych do 

| larów, a wśród nich list bardzo

dy, który przychodził w towarzystj resztowania zajmował wysokie

znajdujące się wśród dowodów 
rzeczowych.

Whre» ¡¡«rozumieniu 
z  państwem

W czwartym dniu procesu pierjlist. te.n Pî 'Y'y z Londynu 
wszy zeznawał doprowadzony z \ T! ^ 7l;rA.P™ Z.,r'!e!aklcs.° 
więzienia świadek ks.
Przybyszewski, który w okresie 
od 22 "lutego 1950 r. do chwili a

cję księcia kardynała doktora 
Adama Stefana Sapiehę i jego 
ekscelncję księdza biskupa Jana 
Sienę“.

ŚWIADEK: To prawdopodob­
nie było po referendum.

PROK.: A gdy kuria dowiedzia 
ła się, że ks. Lelito uprawia ban­
dytyzm, że ukrywa się nod fałszy

¡znamiennej treści wyjaśniając, żejwym nazwiskiem, że jest sznie-
20

wie biskupa Pękali i ks. Szczur- 
kowskiego, ówczesnego dyrektora 
centrali Caritas. Bywali również 
w okresie pobytu w kraju — w 
1949 roku reakcyjny działacz poi, 
ski w Ameryce — Rozmarek, 
przedstawiciel Ligi Katolickiej 
ks. Piwowar, oraz przedstawiciel­
ki szwajcarskiej organizacji „Don 
Suisse“. Świadek stwierdza rów­
nież, iż słyszał w otoczeniu kar­
dynała o poprzednich wizytach 
ambasadora amerykańskiego 
Bliss-Lane.

Na pytanie prokuratora, na ja­
kiej płaszczyźnie odbywały się np. 
kontakty kardynała Sapiehy z 
ambasadorem Bliss-Lane, czy z 
konsulem francuskim, świadek 
mówi, że na płaszczyźnie „zbież­
ności poglądów“. „Oczekiwano 
zmiany sytuacji w Polsce“. „Li­
czono na wybuch nowej wojny, 
w wyniku której miała nastąpić 
zmiana ustroju demokratycznego 
w Polsce i miały powrócić dawne 
czasy — mówi świadek. — Do na 
stawienia takiego przyczyniało 
się także n nas słuchanie audycji 
radia londyńskiego i „Głosu Ame 
ryki“. W pałacu arcybiskupim 
było radio, którego słuchaliśmy 
regularnie przy spożywaniu ko­
lacji“.

Dolary z  Watykanu w schowku 
w koicie o

Bolesław kichała Pawlikowskiego dotyczy 
jednej z machinacji walutowych 
ks. Mazanka sięgającej setek do­
larów.

Wesołość zebranej na sali pub­
liczności wywołują cytowane, 
przez prokuratora fragmenty lis­
tu, które brzmią: „Dobrowolski

stanowisko kanclerza kurii metro 
połitalnej.

Kuria, według zeznań świadka. 
informowana była o sytuacji v. przysyła mi listy pełne obelżywych 
terenie za pośrednictwem sprawo !hlwektyw pod adresem księdza 
zdań dziekanów i proboszczów po kanęlerza < pjszf> źe to jeg0 ci?ż. 
szczególnych para,n. „Sprawozda j ko zapracowane oszczędności, gro 
ma dziekanów zawierały obok, cają sprawę odda sądom
spraw kościoła i spraw-  ̂reugij-; (obecnym — w Polsce!)“ Ostatnie 
nych również uwagi księży dzie- zdanje wywołuje żywą wesołość 
kanów charakteru gospodarcze-1 na Sg’j, że napisał do komi- 
go, społecznego i politycznego1 j te tu. któremu tu przewodniczy
zeznaje ks. Przybyszewski. pani Sikorska — brzmi dałej list

Na pytanie Sądu świadek oma­
wia swoje kontakty z oskarżo­
nym ks. Lelito, po czym stwier­
dza, że o staraniach ósk. Lelito o 
przeniesienie w związku z obawą 
aresztowania za wrogą państwu 
działalność, wiedziało wielu do­
stojników kurii metropolitalnej 
ale nikt z nich nie zajął stanowi­
ska.

PROK.: Czy jednak ciążył na 
was obowiązek zajęcia w tej spra 
wie stanowiska?

ŚW.: Obowiązek ciążył z  racji 
porozumienia, bo w porozumie­
niu kościół się zobowiązał, aby
księży, którzy uprawiają dzjataL j ”
nosc antypaństwową czy ponziem 
ną karać karami kanonicznymi.
W tej sprawie jednak kuria żad­
nych kroków nie uczyniła.

W toku dalszych zeznań świa-

giem amerykańskim, czy wrięła

— aby wiedziano jakim ludziom 
powierza się sprawy dobroci i do 
broczynności, oddając je kurii 
arcybiskupiej I że tak samo na­
pisał memoriał do Watykanu, że- 
b zmusili księdza Mazanka do 
zwrotu dolarów..."

Na pytanie prokuratora, czy 
fakt przechowywania walut ob­
cych, złota, przedmiotów złotych 
oraz fakty oczywistych przyu/łasz 
czeń ze strony ks. Mazanka — 
znane były ostatniemu kierow­
nictwu kurii — świadek odnowią 
da twierdząco, zeznając, iż arcy- 
bfsknna Baziaka informował o 
tym dwukrotnie, raz w 1951 r. i

dek wyjaśnia sądowi sprawę 
Świadek stwierdza, iż wiedział, przechowywanej w piwnicach ku 

że kardynał Sapieha otrzymywać 1 ii metropolitalnej broni. Słwier 
dolary w Watykanie z Sekietariaj fza on, iż w listopadzie 195D r. 
tu Stanu, po czym mówi: „ W ro-! aa polecenie kardynała Sapiehy 
ku 1950 po ukazaniu się dekretu1 >roń ukrywaną w kurii świadek 
Rządu o obowiązku wymiany do-1 vraz z ks. Kurowskim i ks.
larów, ks. kardynał wezwał mniej iznddtem wywiózł autem ks. Kii uiułcoiiic ,1(,,CŁ.y ,.wlUi
ł ks. Przybyszewskiego do siebie; -owakiego. Księża wrzucili brońjićh prawnwitemu właTc»cieiowi 
I polecił nam wyjąć dolary zej 1« rzeki Rudawy i o wykonaniu narodowi polskiemu, że noloży 
schowka znajdującego się przy j polecenia zameldowali kardyaa- dla dobra kultury narodowej oto 
kaplicy» obok wielkiego ołtarza»i łowi Sapiesz*» iczyć je właściwą opieką.

Wroga nostawa wyższej 
hierarchii kościelnej

Dalsze zeznania świadka doty­
czą ukrywania w piwnicach ku­
rii majątku rodzin magnackich 
spokrewnionych z kardynałem 
Sapiehą.

Świadek przyznaję, że nikt w 
kurii nie uznawał oczywistego 
prawa, iż bezcennej wartości za • 
bytkj naszej kultury narodowej, 
zabytki muzealne należy zwrócić

jakieś zobowiązanie od nlewo?
ŚWIADEK: W tej sprawie ku­

ria nie działała.
W toku swych dalszych zeznań 

świadek stwierdza, iż podobnie 
jak ksiądz Weryński szykanowany 
był przez kurie i'ównież ks. Boni­
facy Woźny, przełożony zał?onu 
O. O. Augustianów. Zarzucano 
mu pozytywny stosunek do powo 
binych w r. 1950 nowych władz 
„Caritasu“. W związku z tym ks. 
Woźny — jak stwierdza świadek 
— wzywany był przez kardynała 
Sapiehę, który grozi) mu karami 
kościelnymi. Konsekwencją tego 
było przyśpieszenie rozwiązania 
zakonu O. O. Auffuntianów. która 
to decyzje przywiózł z Rzymu 
kardynał Sapieha.

Profanach
PROK. W toku procesu spotka 

liśmy się z takimi faktami, jak 
przechowywanie obcych dewiz 
w schowku koło ołtarza, jak ukry 
wanie w brewiarzu szpiegow­
skich adresów, jak sporządzanie 
skrytek dla korespondencji, mel­
dunków i instrukcji szpiegow­
skich przy wejściu do kościoła 
przy świętych figurach. Może 
ksiądz powie nam, z punktu wi­
dzenia wiary, czy to nie jest pro 
fanacja miejsc, które wierzący 
uw-iźają za śv/ięte?

ŚW.: Tak, to jest nadużywa^ 
nie miejsc świętych do celów, 
które nie mają z religią nic 
wspólnego; to jest profanacja.

Przyczyny składające się na 
to, iż kuria krakowska była ba­
stionem reakcji i wrogości Pol­
ski, świadek tłumaczy następu­
jąco:

„Składały się na to powiązania 
kurii metropolitalnej poprzez o- 
sobę ks. kardynała z mngnaterią 
polską. Ks. kardynał ' ŷł z rodu 
księciem, był krewnym Czarto­
ryskich, Stadnickich itd.“.

W konkluzji zeznań świadek, 
potwierdza, że kuria była uspo­
sobiona wrogo wobec Polski Ln- 
dowei dlatego, m  otrzymywała

szkatułkę z monetami złotymi z 
poleceniem, ażeby to przechować. 
Stało się to z wiedzą księdza Przy 
byszewskiego“.

PROK.: A jaki był stosunek 
kurii do Polski Ludowej?

ŚW : Wrogi.
PROK.: W czym to się przeja­

wiało?
ŚW.: Wiadomo mi jest, że kuria 

utrzymywała stosunki z żywioła 
mi reakcyjnymi w kraju. Wnio­
skuję z rozmów, które kardynał 
prowadził ze swoim otoczeniem, 
że stanowisko jego w stosunku 
do zawartego porozumienia było 
nieprzychylne. Znalazło to wyraz 
w dalszym ustosunkowaniu się 
kardynała do porozumienia.

Niewypełnianie porozumienia 
jest jednym z zasadniczych mo­
mentów, jeśli chodzi o wrogi sto­
sunek do państwa, jak też u trzy 
mywanie kontaktu, solidaryzowa 
nie się z ludźmi, którzy liczyli na 
zmianę ustroju w drodze konflik­
tu wojennego. Jednym z dowo­
dów tego, że kuria liczyła na zmia 
nę ustroju w drodze konfliktu wo 
jennego, było właśnie przeehowy 
wanie rzeczy do czasu zmiany sto 
sunków.

Charakterystyczny jest stosu­
nek kurii do Apelu Sztokholm­
skiego. „Otrzymaliśmy polecenie, 
ażeby apelu tego nłe podpisywać“. 
Świadek stwierdza, że księża zbli 
żeni do kurii podpisali Apel do­
piero w terminie późniejszym pod 
naciskim opinii publicznej.

PROK.: To znaczy, że kuria 
metropolitalna w zagadnieniu 
„wojna czy pokój“ — wypowie­
działa się za wojna.

ŚW.: Tak.

Nadużyiifanls religii dla celów 
poiitvcztiych

PROK.: Chciałbym żeby ks. 
prałat przedstawił sądowi ocenę 
oo’itycznych dyrektyw kurii.

ŚW.: „W urzędowym periodyku 
stolicy apostolskiej przypomnia­
no ekskomunikę papieską na ko­
munistów. Kuria krakowska przy 
gotowała instrukcję d!a księży, 
która miała na celu praktyczne 
zrealizowanie tych postanowień 
encykliki“. Świadek zeznaje da­
lej, że kardynał Sapieha zwołał 
zebranie księży krakowskich, na 
którym odczytano referat na ten1 to 
temat: „Wniosek z tego był taki'
— ciągnie świadek — że katoli­
cy nie powinni na’eżeć do partii, 
do PZPR, a młodzież nie powinna 
należeć do związków młodzieżo­
wych“.

PROK.: A jeśli członek partii 
jest wierzącym człowiekiem—czy 
postawienie go w takiej sy- 
turcji stwarzało warunki sprzyja 
jące swobodzie wiary, czy też od 
wrotnie? Jak +o świadek ocenia?

ŚW.: To było wykorzystywanie 
religii.

PROK.: Więc wytworzyła się 
oaradoksalna sytuacja: wtedy gdy 
ludowe państwo w swej konstytn 
c ’’ ■' w szeregu innych ustaw gwa 
rantu,je swobodę wierzeń i prak­
tyk religijnych, swobodę wiary— 

tym samvm czasie kuria swobo 
de tę tłumi?

ŚW.: Tak jest.
Świadek mówi dalej, że porożu 

mienie wzywa do przestrzegania 
prawa, ale prawo nie było prze­
strzegane przez kurię. Świadek 
zeznaje następnie, że jednym z: 
najjaskrawszych przykładów nie 
przestrzegania porozumienia było 
niestosowanie się do przepisów 
artykułu w sprawie potępienia 
księży prowadzących przestępczą, 
działalność, i

bec państw demokracji ludowej.
Można umotywować to stosun­

kiem do naszych Ziem Zachod­
nich, mianowicie nieustaleniem 
definitywnych granic diecezji na 
tych ziemiach. Było to kwestiono 
wanie granic, a w każdym razie 
liczono, że stan ten nie jest sta 
nem definitywnym.

Ta wrogość znalazła także wy­
raz we wrogiej działalności ku­
rii-

Świadek potwierdza, że zasadni 
czym źródłem tej wrogości jest 
Watykan.

PROK.: Skąd bierze się w Wa­
tykanie tego rodzaju nienawiść 
do postępu?

ŚWIAD.: Muszę tu wskazać na 
przychylne stosunki w dziedzinie 
polityki zagranicznej Watykanu z 
państwami kapitalistycznymi, a 
szczególnie z Ameryką.

PROK.: Chciałbym, ażeby
ksiądz prałat przedstawił na CO 
tu kuria liczyła?

ŚWIAD.: Kuria liczyła na zmia 
ne ustroju w drodze konfliktu 
wojennego.

Watykan
sojusznikiem imperial zimt
PROK.: To znaczy, że kuria 

podpisała, że tak powiem, apel za 
wojną. Czy zdawaliście sobie 
sprawę z tego, kto w wypadku 
trzeciej wojny, której oczekiwa­
liście, będzie walczył przeciwko 
naszej ojczyźnie?

ŚW.: Walczyłyby przede wszy­
stkim Niemcy zachodnie, ich ar­
mia, organizująca się przy porno 
cy Amerykanów.

PROK.: Kuria zdawała sobie z 
tego sprawę i chciała, aby prze­
ciwko Polsce ruszył nowy Wehr­
macht?

ŚW.: Tak.
PROK. Jak świadek ocenia to 

wszystko?
ŚW.: Według mego głębokiego 

przekonania, działalność kurii by­
ła szkodliwa i dla państwa i dla 
kościoła. Dla państwa dlatego, żę. 
była skierowana przeciwko pań­
stwu, a dla kościoła dlatego, żę 
wprowadzała katolików w błąd. od 
ciągała katolików od ich obowiąz 
ków, od zasadniczego obowiązku 
pracy nad odbudową kraju, nad 
podniesieniem dobrobytu. Przez 

kościół także ponosił sz k o d y ,  
bo kuria krakowska katolików 
tych zamiast uczyć prawdy, uczy­
ła błędnie.

Po przesłuchaniu świadka ks. 
prałata Kurowskiego — sąd zarzą 
dził dalszą rozorawę przy 
drzwiach zamkniętych.

Dewiza zdrajcy
Oskarżeni wysługiwali sie 
ośrodkowi szpiegowskiemu 
w  Niemczech zach.

Jedną tylko wyznają zasadę 
z dolarowego kotła wyskrobki: 
— za wszelką cene kuć zdradę, 
bo cel uświęca o-środki.

Szpiegom
Watykan wspiera moralni? 
i finansowo szpiegostwo i 
dywersję.

fest tu z prawem logiki zgodność 
'*o kto zdradzić ojczyznę może 
*emu łatwo wymienić godność j
na srebrniki w Watykantorze. *

ł
Z. SKUPIŃSKI j1
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Wystawa o Polsce w Chinach
SÉÜ

ATa spawanie styków blach 
A* poszycia zaplanowano 5.9 
godzin, ale spawacz JAN SO­
KOŁOWSKI postanowił skrócić 
czas wykonania tego zlecenia 
do 22 godzin. — Chcę w ten 
sposób wypełnić swój obowią­
zek kadłubowca w walce o plan. 
— Przecież właśnie na nas, 
~ia montowane przez nas kadłu 
uy czeka obecnie załoga stocz-

* Pierw si 
w  skali kra jo w e j

Centralny Zarząd Przemysłu 
Spirytusowego w Polsce ogłosił 
wyniki międzyzakładowego współ 
zawodnictwa pracy za III kwar 
tał 1952 r. Pierwsze miejsce w 
tym etapie w skali krajowej za­
jęła załoga Gdańskiej Wytwórni 
Octu i Musztardy.

Zwycięskiej załodze przyznano 
nagrodę pieniężną i dyplom uzna 
nia.

W toku współzawodnictwa wy 
różnili się najbardziej spośród 
członków gdańskiej załogi: Jan 
Kowalski, Franciszek Sawicki, 
Maria Górska, Stanisława Trusz­
czyńska i inż. Zofia Miłkiewicz.

K. KOWALEWICZ 
korespondent

Przyspieszyć m ontaż maszyny
Przed trzema miesiącami do 

Stoczni Rybackiej w Gdyni zo­
stała sprowadzona frezarka z 
przeznaczeniem do działu drzew­
nego. Maszyna ta najpierw stała 
około dwóch tygodni pod szopą 
zanim ją przetransportowano do 
maszynowni działu kadłubowni. 
W maszynowni stoi ona nada] 
bezczynnie pokryta grubą war­
stwą kurzu. Nie ma kto się zajać 
montażem, pomimo że karty na 
wykonanie fundamento leżą w 
rozdzielni już od dłuższego cza­
su.

Ponieważ maszyna ta jest bar­
dzo potrzebna, sprawą jej monta 
żu jak najprędzej winien się za­
interesować szef produkcji i kie 
rownictwo stoczni,

M. KISZEWSKI 
i  - korespondent

niowa i powinniśmy zapewnić 
jej jak najszybciej front pracy
— oświadczył podejmując zo­
bowiązanie.

Sokołowski pospawał styki 
blach poszycia w czasie 22 go­
dzin. Tak, jak postanowił. O- 
becnie przystąpił do spawania 
świetlików. I tym,razem, skró­
ci czas pracy o ck. 60 proc. 
Rozdzielnia przygotowała już 
dla niego następną kartę robo­
czą na spawanie barierek. So­
kołowski również i tę pracę za­
mierza wykonać w 80 godzi­
nach, zamiast planowanych 216.
— Od początku roku 1963 będę 
systematycznie przekraczał 200 
proc. normy — takie jest przy

. rzeczenie Sokołowskiego.

Socjalistyczna zasada wyna­
gradzania — każdemu we­

dług pracy — oznacza, że im wy 
daj niej sza i lepsza jest praca, 
tym wyższe są zarobki. Pełna re­
alizacja tej zasady decyduje o 
wzroście produkcji, a więc wy­
konaniu planów gospodarczych, a 
jednocześnie pociąga za sobą 
wzrost zarobku pracownika, 
wzrost jego stopy życiowej.

Do niedawna szereg czynników 
hamował wzrost materialnego za 
interesowania , wielu robotników 
dla lepszej, wydajniejszej pracy. 
Te same przydziały bonowe otrzy 
mywał zarówno lepiej, jak i go­
rzej pracujący robotnik. Podobnie 
zniechęcały do walki o wyższą 
wydajność pracy skoki cen wol­
norynkowych na artykuły rolni­
cze. Wzrost cen na te artykuły 
przekreślał .możliwości polepsze­
nia stopy życiowej robotników 
nawet przy dość wysokich zarób 
kach. Dzięki uchwale Rady Mi­
nistrów z dnia 3 bm. hamulce te 
zostały usunięte.

Toteż, zdając sobie sprawę ze 
zmienionej sytuacji, zarówno spa 
.wacz Sokołowski, jak i inni jego 
towarzysze Marceli Brodnicki, Ju 
lian Śpiewak, Jan Stworek pod­
nieśli obecnie wydajność swej 
pracy o kilkanaście procent. Dzię 
ki temu kadlubowcy szybciej od­
dadzą wydziałom wyposażenio­
wym stoczni nowe statki, na któ 
re one czekają, a jednocześnie 
większe będą zarobki spawaczy, 

* *

Załogi tych wydziałów chcą jak 
najszybciej zabezpieczyć front 
pracy całej załodze stoczniowej. 
Toteż nie tylko starzy kadłubow- 
cy zdobywają się na wysiłek, ce­
lem terminowego wykonania za­
dań, ale i młodzi, dopiero zwer­
bowani robotnicy włączają się do 
walki. Mistrz Odyja ma w swej 
brygadzie kilku „nowych“’. Nie 
wszyscy jeszcze wykonują nor­
mę, brak im wprawy. Mistrz Ody 
ja postanowił więc otoczyć „no­
wych“ opieką, aby jak najszyb­
ciej zaczęli dorównywać „sta­
rym“. Dzięki temu np. Malinow­
ski, rezerwista Wojska Polskiego 
jliż osiąga normę. Podniósł po­
ziom wydajności pracy również 
Buszmon i inni.

— Mistrz stale był z nami — 
opowiada Malinowski. — Oma­
wialiśmy z nim każdą robotę. 
Zawsze pokazywał, co i jak trze 
ba robić, aby szło szybciej i le­
piej. Dlatego mamy wyniki. A 
przy tym zrozumieliśmy, że pra­
cując w akordzie, każdy z nas de 
cyduje o Swoim zarobku. Jest 
możność kontrolowania siebie w 
pracy, obliczania, ile więcej się 
zarobiło, Do tej pory nie udawa­
ło się nam wykonać normy i za­
rabialiśmy mało. Obecnie stale 
podnosimy procent wykonania 
normy i to właśnie pozwoli nam 
wnieść większy udział do walki 
o plan, a jednocześnie więcej za­
rabiać.

* * • *

Ale istnieją jeszcze przeszko­
dy, które utrudniają wzrost 

wydajności pracy kadłubowcom 
Stoczni Gdańskiej. Jest to przede 
wszystkim niedostateczne zakor- 
dowanie robót. Duża część załogi 
kadłubowni pracuje jeszcze na 
dniówkę. W traserni znajduje się 
46 proc. robotników dniówko­
wych, we wręgowni — 27 proc., 
w kadłubowniach — 52 ‘proc. 
Technicy normowania pracują 
już nad tym, aby rozszerzyć 
znacznie zasięg akordu, ale nie 
dopną tego bez pomocy przodują 
cych robotników. Dopiero szero­
ki ich udział w tej pracy może 
przyśpieszyć zakordowanie wszyst 
kich robót kadłubowych.

Trudno będzie również techni­
kom zakordować roboty bez na

kadłubowych. Do tej pory niedo­
statecznie interesuje się ono spra 
wą akordu, mimo, że planowe ro 
boty kadłubowe są poważnie o- 
późnione i o nadrobieniu zaległo 
ści, o planowej realizacji zadań 
może zadecydować zwiększony 
wysiłek załogi, do którego zmobi 
lizuje ją właśnie system akordo­
wy.

Już teraz wiadomo, ze znaczną 
część robót można zakordować 
bez trudu. Przykładem tego jest 
np. uszczelnianie kadłubów. W 
Stoczni Północnej od dawna pra­
cuje się przy uszczelnianiu syste 
mem akordowym, dlaczego więc 
miałoby być inaczej w Stoczni 
Gdańskiej?

Uchwała Rady Ministrów 
siworzyla korzystne warunki 
dla wzrostu wydajności pracy, 
podniosła osobiste zaintereso­
wanie pracowników w tej dzie 
dżinie. Toteż rozszerzenie syste 
mu akordowego jest jedną z 
najważniejszych i najpilniej­
szych spraw w kadłubowni 
Stoczni Gdańskiej.

(Zal.)

u  a pochylniach i  w halach ka
™ dłubowych Stoczni Gdańskiej leży tego poparcia x •••czynnej po- 

prsca nie ustaje ani na chwilę. Imócy kierownictwa wydziałów

W Pekinie została otwarta wystawa pt.: „BUDOWA SOCJALIZMU 
W Pęi.SCE“.

Na zdjęciu: wiceminister spraw zagranicznych W u Hsiu-czuan (drugi 
od lewej), ambasador polski Stanisław Kiryłuk (trzeci od lewej) i prze­
wodniczący Komitetu do Spraw Kultury i Oświaty Ma Heu-lun (piąty 

od lewej) zwiedzają wystawę. Foto—(.Ar.

1  d v s k u s i i  n a d  j e d n y m  a r t y k u ł e m

Towarzysze z Z i —3/4 wyciągnęli wnioski 
ze słuszne] k ry ty k i

W dniu 30 grudnia ub. roku ukazał się w „Głosie Wybrze­
ża“ artykuł, omawiający błędy i niedociągnięcia w pracy kie­
rownictwa administracyjnego i partyjnego w Zarządzie Budow­
lanym 3/4, które zaciążyły na przebiegu realizacji planu produk 
cyjnego przedsiębiorstwa w roku 1952. Artykuł wytknął towa­
rzyszom z ZB—3/4 brak troski o postęp techniczny, o pełne wy­
korzystanie mechanizacji i rozwijanie zespołowych metod pra­
cy, w wyniku czego załogi poszczególnych budów systematycznie 
obniżały wydajność swej pracy i nie dotrzymywały terminów ro 
bót. Artykuł wytknął również kierownictwu ZB 3/4 lekceważenie 
krytycznych głosów załogi, a nawet wręcz tłumienie ich, choć 
nieraz dotyczyły ’ spraw niezwykle istotnych dla całokształtu pra 
cy w zarządzie.
W wyniku słusznej krytyki to­

warzysze z ZB—3/4, którzy po­
przednio twierdzili, jakoby plan 
przedsiębiorstwa został wykona­
ny, zrozumieli, że stanowisko ich 
było błędne. Własnymi siłami bo 
wiem nie zdołaliby wywiązać się 
ze zleconych im zadań. O wyko­
naniu ich zadecydowała pomoc za

nej oraz do wyciągnięcia właścl 
wych wniosków na rok 1953.

W zebraniu egzekutywy, któia 
odbyło się przed kilku, dniami, 
wzięli udział przedstawiciele KW 
i KD PZPR, Zarządu Okręgowe­
go Związku Zawodowego, dyrek­
cji ZBM, redakcji „Głosu Wybrze 
ża“, dyrekcji i rady zakładowej, 
oraz wielu przodujących roboinl 
ków, którzy pracowali na bućio-

łóg tych zarządów budowlanych wach Zarządu w roku ubiegłym. 
ZBM, które na długo przed termi j Ożywiona dyskusja potwierdziła,
nem zakończyły swoje prace. W 
ten sposób surowa krytyka stała 
się punktem wyjścia do analizy 
rocznej pracy, Zarządu w. roku 
1952 na specjalnie zwołanym, roz 
szerzonym zebraniu egzekutywy 
podstawowej organizacji partyj-

Z ałożeniem podziału
i

dochodu
•narodowego w ustroju kapita 

listycznym, „jest nie poprawa sy­
tuacji materialnej mas pracują­
cych, lecz zapewnienie maksimum 
zysków wyzyskiwaczom“. Nato­
miast w ustroju socjalistycznym 
„założeniem podziału dochodu na 
rodowego jest nie wzbogacenie 
klas wyzyskujących i ich licznej 
pasożytniczej sfory, lecz systema­
tyczna poprawa sytuacji materiał 
nej robotników i chłopów oraz 
rozszerzenie produkcji socjali­
stycznej w mieście i na wsi“. 
(Stalin: tom XII, str. 321).

„Zadaniem rządu — czytamy w

l \ I n s w a  B t i o m s u B i t s c r a

A b y  podział dochodu narodow ego 
o d b y w a ł się spraw iedliw ie

waniu części dochodu narodowe­
go do najzamożniejszych warstw 
wsi i do kieszeni elementów spe 
kulanekich. Pozostawienie zaś 
cen zboża w obowiązkowym sku 
pie na dotychczasowym poziomie, 
powoduje bardziej sprawiedliwe 
obciążenie wsi kosztami budow­
nictwa socjalistycznego, kosztami 
uprzemysłowienia naszego kraju.

oświatę, kulturę, ochronę zdro­
wia ludności itp. oraz na obronę 
kraju.

___ Klasa robotnicza, masy pracują
uchwale Rady Ministrów z dn. 3 Ce otrzymują więc część dochodu

wreszcie, przeznaczona jest — dro , towarowego, tj. na rynku. Tutaj 
gą wydatków budżetowych — na następuje zaopatrzenie się ludno­

ści pracującej w artykuły prze-

stycznia br. — jest czuwać, aby 
podział dochodu narodowego od­
bywał się sprawiedliwie, aby w 
sposób właściwy obciążać posz­
czególne warstwy ludności kosz­
tami rozbudowy gospodarki, któ 
ra stanowi nasze dobro ogólno­
narodowe i podstawę stałego roz­
kwitu kultury i dobrobytu całego 
społeczeństwa“.

Dlatego też nasz rząd ludowy, 
rząd robotniczo -  chłopski, wyda 
jąc uchwałę z dn. 3 stycznia br. 
poszedł po jedynie słusznej dro­
dze usunięcia przyczyn, które spo 
wodowały skrzywienie w podzia­
le dochodu narodowego, które spo 
wodowały, że kułak i spekulant 
przechwytywali część dochodów 
klasy robotniczej do własnej kie­
szeni.

Co to jest dochód narodowy 
l jak odbywa się jego podział?

Dochód narodowy można okre­
ślić jako sumę wartości/ wszyst­
kich artykułów przemysłowych i 
rolnych, wyprodukowanych w cią 
gu roku, po odliczeniu wartości 
środków wytwarzania, zużytych 
w procesie ich produkcji.

Podstawową część dochodu na­
rodowego otrzymują robotnicy, 
urzędnicy, pracownicy nauki itd. 
w formie płac. Część dochodu na 
rodowego przeznaczona jest na 
dalszy rozwój przemysłu.

W ubiegłym roku np. zostały u- 
ruchomione nowe wielkie zakła­
dy przemysłowe, jak elektrownia 
w Dychowie, kopalnie „Ziemo­
wit“ i „Wesoła“, cementownia 
„Wierzbica“, cegielnia „Gigant“ w 
Zielonce, potężny zgniatacz w hu­
cie „Bobrek“ i wiele innych. Wy 
budowano 350 nowych szkół, od­
dano do użytku ludzi pracy 100 
tysięcy nowych izb mieszkalnych, 
wyremontowano ponad 580 tys. 
tzb. Część dochodu narodowego

narodowego nie tylko w formie 
płac. Rozbudowa- przemysłu, no­
we domy, szkoły, szpitale, urzą­
dzenia bezpieczeństwa i higieny 
pracy, wczasy pracownicze — 
wszystko to przyczynia się do cią 
głej poprawy sytuacji material­
nej rnas pracujących.

Ważnym instrumentem podziału 
dochodu narodowego w ustroju 
socjalistycznym jest polityka płac 
według zasady: „od każdego we 
dług jego zdolności, każdemu we 
dług jego pracy“. Zasada ta ozna 
cza, że każdy człowiek pracy po 
winien otrzymać odpowiednią do 
jego wkładu pracy część dochodu 
narodowego.

Poważną rolę w podziale do­
chodu narodowego odgrywa pla­
nowana przez państwo ludowe 
odpowiednia polityka cen, ponie­
waż podział ten odbywa się rów 
nież i w sferze obrotu towarowe­
go. Dlatego też państwo ludo­
we reguluje rynek, wpływa na 
kształtowanie się cen w ten spo­
sób, aby nie nastąpiło skrzywie­
nie w podziale dochodu narodo­
wego, z uszczerbkiem dla robot­
ników i pracujących chłopów.

Ponieważ na rynku towaro­
wym, w wymianie towarowej, u- 
czestnicze u nas również zamoż­
ne warstwy wsi — kułacy, tj. 
elementy kapitalistyczne, przeto 
podział c'c chodu narodowego od­
bywa się w ostrej walce klaso­
wej. Walka ta ma na celu ogra­
niczenie nadmiernych zysków e- 
lementów kapitalistycznych, ogra 
niczenie ich nadmiernych apety­
tów do części dochodu narodo­
wego
Dlaczego nastąpiło skrzywienie 
w podziale docbedn narodowego?

Jak już mówiliśmy, podziały do­
chodu narodowego odbywa się u 
nas częściowo w sferze obrotu

myślowe i produkty rolnicze.
Od pewnego czasu, wskutek 

nadmiernego pozostawania w ty­
le produkcji rolnej za rozwojem 
przemysłu, ludność pracująca za 
częła odczuwać braki w zaopa­
trzeniu w artykuły rolne. Trud- tykułów rolnych, 
ności w .zaopatrzeniu zostały je- tłuszcz i cukier.

lityki sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, skrzywienie w podziale 
dochodu narodowego na nieko­
rzyść klasy robotniczej, ze szko 
dą dla państwa ludowego“.
W tej sytuacji rząd nasz, sto­

jąc na straży interesów klasy ro 
botniczej, Wyprowadził system bo­
nowego zaopatrzenia na część ar­

na mięso,

szcze pogłębione na skutek kata­
strofalnej suszy na jesieni 1951 
roku, przez co nastąpiła zmniej­
szona podaż artykułów rol­
nych. Spowodowało to wzrost 
cen wolnorynkowych, spotęgowa­
ny jeszcze przez spekulację i wro 
gą plotkę.

Dochód klasy robotniczej, real 
na siła nabywcza robotników, ma 
lały. Bogaciły się natomiast za­
możniejsze warstwy wsi, kułacy 
i spekulanci. Za mniejszą ilość 
artykułów rolniczych, sprzedawa 
nych na rynku, elementy te mo­
gły nabywać coraz większą ilość 
artykułów przemysłowych, któ­
rych ceny pozostawały na nie­
zmienionym poziomie.

„Zamiast więc tego — mówił 
tow. Bierut na VII Plenum KC 
PZPR — aby w słusznym i u- 
zasadnionym zakresie wieś, 
szczególnie zainteresowana w u- 
przemysiowieniu kraju, przyczy 
niala się do akumulacji socja­
listycznej — zaznaczył się pro­
ces odwrotny: przepompowywa 
nie części dochodów klasy ro­
botniczej do wsi, gdzie docho- 
dy te głównie zasilały kułaków 

” i zamożniejszych średniaków, 
dysponujących największymi 
nadwyżkami towarowymi, część 
zaś osiadała w kieszeni kapita­
listów miejskich, którzy znów 
się ożywili i zaczęli obrastać 
w tłuszcz.

Kułacy żerowali przy tym na 
chwiejności średniaka i wywo­
łując gorączkę spekulacyjną, 
usiłowali zarazić go tą gorącz­
ką. Te właśnie manewry ku­
łactwa, w ostatecznym rachun­
ku, spowodowały pewne sprze 
czne z całym sensem naszej po

System ten do pewnego czasu 
łagodził istniejące trudności w za 
opatrzeniu ludności pracującej. 
Nie mógł on jednak być utrzy­
many na dłuższą metę. System 
bonowy, ustalając dwie ceny 
państwową i wolnorynkową — 
stał się hamulcem wzrostu pro­
dukcji rolnej, gdyż wobec wzra­
stającej spekulacji i podbijania 
cen przez kułaków i spekulan­
tów, wieś nie miała bodźca do 
zwiększenia produkcji artykułów 
rolnych. Za coraz mniejszą ilość 
artykułów rolnych można było 
nabywać coraz więcej artykułów 
przemysłowych. Fakt ten groził 
dalszym pogłębieniem się dyspro 
porcji między rozwojem rolnic­
twa a przemysłu.

System bonowy okazał się 
więc środkiem nie wystarczają­
cym dla ochrony interesów klasy 
robotniczej. Dalsze pozostawienie 
lub rozszerzenie systemu bonowe 
go oznaczałoby utrwalenie sytua 
cji, w której tracił robotnik, a 
bogacił się kułak i spekulant. Co 
raz mniejsza część dochodu naro 
dowego trafiałaby do rąk robot 
nika i pracującego chłopa, a co 
raz większa — do kieszeni ka­
pitalisty wiejskiego i spekulanta.

Toteż państwo nasze, nagroma 
dziwszy rezerwy towarowe, przy 
stąpiło do generalnego ataku na 
spekulację. Uchwałą z dnia 3 sty 
cznia br. zadany został spekulan 
tom celny cios.

Uporządkowanie rynku, regu­
lacja cen i płac, zniesienie ogra 
niczeń w handlu nadwyżkami 
produktów rolnych, po wypeł­
nieniu przez wieś jej obowiąz­
ków w ramach skupu żywca 1 
^boża, kładzie kres przepompowy

Bitwa 9 siłą i szczęście 
narodu

„Obecnie — mówił tow. Ochab 
na naradzie warszawskiego ak­
tywu Frontu Narodowego ■— prze 
grupowujemy. swoje siły, aby w 
nowym szyku, skuteczniej bić 
wroga klasowego, rozgromić spe­
kulantów, zabezpieczyć pełne u- 
rzeczywistnienie Programu Fron 
tu Narodowego, programu, za 
którym głosował cały naród w 
dniu 26. X“.

Wszyscy świadomi robotnicy, 
chłopi pracujący i pracownicy u- 
mysłowi zdają sobie sprawę z ko 
nieczności i słuszności “drogi, na 
którą wkroczyliśmy. Dają oni te­
mu wyraz w swoich wypowie 
dziaćh, drukowanych w prasie i 
listach, skierowanych do Prezesa 
Rady Ministrów tow. Bieruta, w 
których witają z zadowoleniem 
uchwałę Rządu z dnia 3 stycznia 
br. Wielu robotników postanowi 
ło, w odpowiedzi na tę uchwałę, 
podjąć zobowiązania produkcyj­
ne i podnieść wydajność pracy 

Wszyscy świadomi robotnicy i 
chłopi pracujący, wszyscy Pola­
cy - patrioci, skupieni pod sztan 
darem Frontu Narodowego, dają 
skuteczny odpór wrogim plot­
kom, rozsiewanym przez wrogów 
naszej ludowej ojczyzny.

Na knowania wrogów Polski 
Ludowej masy pracujące miast

wsi odpowiadają zwarciem sze 
regów Frontu Narodowego, wzmo 
żoną wydajnością pracy i nieu 
błaganą walką z wszelkimi prze 
jawami spekulacji i szeptanej 
propagandy.

Przygwoździmy kłamców i plot 
karzy,- rozbijemy do końca spe­
kulację, nie pozwolimy na to, a- 
by robotniczym i chłopskim ko­
sztem tuczyły się pasożyty. Wy 
gramy bitwę o siłę i szczęście na 
szego narodu, którą toczymy 
pod kierownictwem Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej/ pod 
kierownictwem wielkiego budów 
niczego Polski Ludowej 
rzysza Bieruta.

że krytyka była słuszna. Ale to­
warzysze z ZB—3/4 nie poprzesta 
li na tym stwierdzeniu. Poszli oni 
dalej, ujawniając wiele braków i ' 
niedociągnięć, o których nie wspo; 
minął autor artykułu. Dzięki te­
mu została wreszcie przełamana 
niewłaściwa postawa szeregu ak­
tywistów podstawowej organiza­
cji partyjnej przy Zarządzie, któ 
rzy dotychczas zawsze szukali błę 
dów u innych, nie widząc ich « 
siebie, w swojej codziennej pra­
cy.

Gdy tow. Nawrot usiłował tłu­
maczyć niektóre niedociągnięcia 
na budowach brakiem cementu, 
bezpartyjny murarz Kopaczewskr. 
udowodnił, jak 'wielką ilość tego 
materiału zmarnowano na sku­
tek pospolitego niedbalstwa. Gdy 
tow. Gagis usiłował wobec zSrzu 
tów zasłonić się brakiem sprzętu 
i narzędzi, inni towarzysze wyka 
zali, ile tego sprzętu uległo znisz 
czeniu, lub po prostu wyniesiono 
z budowy. Tow. Furmanek oma­
wiając zagadnienie pracy kierów 
nictwa budowy, na przykładzie 
obiektu nr 322> pokazał, że odma­
wia ono pomory robotnikom 
przy realizacji zobowiązań, a dy­
rekcja Zarządu, rada zakładowa 
i organizacja partyjna nic nie zro 
biły w tej sprawie.

W dyskusji zwrócono m. in. u- 
wagę na konieczność zmobilizo­
wania wszystkich środków dla 
wzmożenia tempa pracy. Towa­
rzysze wskazywali przy tym, na 
konieczność wykorzystania doś­
wiadczeń wyniesionych z grudnia 
ub. roku — z okresu pełnej mo­
bilizacji załogi do wykonania pla 
nu rocznego.

Po dyskusji zgodnie z zalece­
niami artykułu, postanowiono: 
zorganizować stale zespoły mu­
rarskie, zapewnić front pracy 
brygadom roboczym, aby mogły 
rozpoczynać pracę punktualnie o 
godzinie 7, a nie — jak to zdarza 
sic dość często obecnie •— o go­
dzinie 9, nzup-łnić stan przygo­
towań do robót z’mowyrh. zerga 
nizować wieczorowe dyżury na 
budowach przy wyładunkach ma 
terlałów, by zap"biee ni êz^n n 
materiałów ł dopilnować właści­
wego ich składowania.

Aby zapewnić wykonanie tych 
wniosków, egzekutywa podstawo 
wej organizacji partyjnej przy 

towa- jZB-3/4 powołała komisję, której 
zadaniem będzie systematyczna
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Franciszek Piechocki
przoduje w rybołówstwie indywidualnym

Uchwala Rządu z dnia 3 sty­
cznia znosząca ograniczenia w 
sprzedaży nadwyżek produktów 
rolnych po wykonaniu obowiąz 
kowych dostaw, wprowadzają­
ca nowe, bardziej korzystne wa 
ranki kontraktacji żywca i ro­
ślin, otwiera przed chłopami 
poważne możliwości zwiększe­
nia swoich dochodów'. Uchwala 
Rządu jest zachętą dla pracują­
cej wsi do systematycznego pod 
noszenia produkcji rolnej, do 
osiągania wyższego dochodu, nie 
drogą śrubowania cen, lecz 
przez wzrost ilości i polepsze­
nie jakości sprzedanych arty­
kułów rolnych.
Poważnym czynnikiem rozwo­

ju hodowli i podniesienia towa- 
rowości w indywidualnej gospo­
darce chłopskiej jest kontrakta­
cja. Dlatego też obecnie po uchwa 
le Rządu wprowadzającej nowe ko 
rzystniejsze warunki kontrakta­
cji roślin i trzody, przed akty­
wem ZSCh, Państwową Służbą 
Rolną i instytucjami kontraktu­
jącymi stoi zadanie wszechstron­
nego przeprowadzenia pracy 
uświadamiającej wśród chłopów, 
wyjaśnienia im korzyści, warun­
ków i znaczenia kontraktacji dla 
naszego życia gospodarczego.

Wielu naszych działaczy samo 
pomocowych dobrze zrozumiało 
swoją rolę w tym zakresie. Np 
średniorolny chłop Jan Rak, pre 
zes Zarządu Gminnego ZSCh w 
gminie Starogard -  Wieś poświę­
cił dużo pracy, aby uświadomić 
chłopów swej gminy o korzyś­
ciach płynących dla nich z kon­
traktacji. Poza tym współpracu­
je on ściśle z pracownikami in­
stytucji kontraktujących. Należy 
podkreślić, że w dużej mierze

J ,  K U K O W S K I
prezes Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej

j zyskanie przez plantatora wyższe 
! go ilościowo i jakościowo plonu, 
j a tym samym wyższej zapłaty i 
j premii. Wyjaśnianie chłopom u- 
i mów plantacyjnych i wynikają- 

Zarządu Gromadzkiego Z S C h  i ak. Przedsiębiorstwo Skupu Surow-jcych z nich obustronnych obo- 
tywu. Miało to miejsce w gromaIćów Włókienniczych, Państwowej wiązków należy do codziennych 
dzie Nowa Wieś, pow. Malbork, j Służba Rolna, aparat ZSCh otn- zadań aktywu ZSCh.
Wskutek mechanicznego planowa j czyli tych plantatorów większą \ Poważną rolę w zakresie kon-
nia, wielu chłopów ociąga się tam 
z zawarciem umów kontraktacyj 
nych.

Spośród wszystkich roślin prze 
myślowych najsłabiej przebiega 
dotychczas kontraktacja lnu i ko 
nopi. Plan kontraktacji lnu w 
woj. gdańskim wykonano w 31 
proc., a konopi tylko w 5 proc. 
Jeszcze aktyw gminny i gromadź 
ki zbyt małą uwagę przywiązu­
je do sprawy kontraktacji tych 
roślin przemysłowych. Słabo pra­
cuje również na tym odcinku a- 
parat kontraktacyjny. Ludzie z 
tego aparatu w wielu wypadkach 
nie umieją operować podstawo­
wymi argumentami politycznymi 
i gospodarczymi, które pozwoli­
łyby przekonać chłopa o korzyś­
ciach płynących z kontraktacji 
lnu ciy  konopi. Część plantato­
rów jest zniechęcona do upraw 
lnu i konopi ze względu na wad­
liwe i niesłuszne rozliczanie chło 
pów z dostaw tych roślin przez 
roszarnie. *

Tam natomiast, gdzie prowa­
dzona jest szeroka praca uśwśada 
miająca i sprawnie pracują agcn 
ci kontraktacji, wyniki są wi­
doczne. Można by przytoczyć ja­
ko przykład szereg gromad powia 
tu lęborskiego. W gromadzie 
Bochowo, gm. Cewice ehłópi wy 
konali 400 proc. planu kontrak­
tacji lnu, a w gromadzie Gęś, 
gm. Wicko — 200 proc. Jest co.
raz więcej chłopów — plantato- 

dzięki temu w gminie Starogard-j r*w lnu, jak Zasieckl z Popowa, 
Wieś kontraktacja roślin przemy-i Urbanowski z Kozinek i inni, 
siowych przebiega sprawnie. ; którzy kontraktują wysoko po- 

Podobnie pracuje prezes gm in-ina(j pian ] Są przykładem dla in 
ny ZSCh w gminie Sztum - Wiesjnych rolników. Trzeba tylko, aby 
ob Jan Koszela i inni. j

Jest jednak jeszcze wielu akty-j 
wistów, którzy nie rozumieją do-j 
niosłości tego zagadnienia. W 
gminie Rudno pow. Tczew, prezes J 
gminny Z S C h  * Rogałewskl, 'nie]
;i ykazuje pod tym względem żadj 

,ej aktywności. Sprawa kontrak 
¡acji jest mu obojętna. A przy­
kład Rogalewskiego nie jest odo­
sobniony.

Szereg gmin niezbyt wnikliwiej 
opracowało plany kontraktacyj- j 
ne, nie uwzględniono należycie re j 
ainych możliwości terenu. Np- wj 
gromadzie Przejazdów gm. WTi- j 
ślinki pow. Gdańsk planem nie] 
objęte wszystkich chłopów. Wj 
gminie Sadlinki, posiadającej waj 
runki do uprawy tytoniu w posła j 
ci znajdujących się tam suszarni] 
tytoniowych, nie wprowadzono ] 
kontraktacji tej rośliny.

Często też w gromadach zada-' 
nia kontraktacyjne dla poszcze-j 
góinych gospodarstw ustalał sam)

opieką fachową.
Wychowanie sobie przez roszar 

nie plantatorów, związanie ich ze 
sobą, otoczenie ich opieką i po­
radą fachową zwiększać będzie 
szeregi plantatorów tej cennej 
dla naszego przemysłu włókienni 
czego rośliny.

Uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie kontraktacji roślin zobo­
wiązuje organizację Związku Sa­
mopomocy Cbłopskiej do wzięcia 
czynnego udziału w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu kontrak­
tacji. Zadaniem aparatu i akty­
wu ZSCh jest więc stała łączność 
i współpraca oraz okazywanie 
wszelkiej możliwej pomocy pre­
zydiom rad narodowych, służbie 
rolnej i instytucjom kontraktują 
cym w ciągu całego okresu kon­
traktacji. Stwierdzić trzeba, że w 
wielu powiatach tej łączności, 
brak jak np. w Kwidzynie ł Mal­
borku.

Jednym z bardzo ważnych za­
dań naszej organizacji na odcin­
ku kontraktacji roślinnej jest 
również organizacja współzawod­
nictwa. Stwierdzić należy, że nie 
wiele tu zrobiliśmy. A współza 
wodnictwo przyczyniłoby się nie 
wątpliwie do sprawniejszego i 
terminowego przeprowadzenia 
kontraktacji. Dlatego rozwijanie 
współzawodnictwa w kontrakta­
cji jest nadal aktualne i koniecz 
ne.

Zawarcie umowy kontraktacyj­
nej jest tylko częścią wstępną 
kontraktacji. Chodzi przecież o 
peine wykonanie przyjętych obo­
wiązków przez plantatora i insty 
tucję kontraktującą. Chodzi o u-

traktacji odegrać może świetlica 
gromadzka przy pomocy gazetek, 
plakatów, pogadanek, wykorzy­
stania zebrań świetlicowych dla 
omówienia zadań kontraktacyj­
nych, Trzeba przy tym wyróż­
niać przodujących chłopów i kry 
tykować ociągających się.

Walka o peine wykonanie 
kontraktacji roślinnej, to wal­
ka o zapewnienie cennego su­
rowca dla naszych fabryk 1 
zwiększenie towarowości gospo 
darstw chłopskich, to zapew­
nienie zaopatrzenia w podsta­
wowe artykuły klasy robotni­
czej.

W tej walce nie może za­
braknąć żadnego członka i
aktywisty ZSCh.

Szyper kutra „Gdy 126“ 
FRANCISZEK PIECHOCKI
jest przodującym rybakiem in­
dywidualnym w bazie gdyń­
skiej. Można znaleźć go zaw­
sze wśród tych, którzy przo­
dują w realizacji planu poło­
wów, których cechuje wysoka 
dyscyplina połowowa i dosko­
nałe kwalifikacje zawodowe. 
Obok uporczywej walki o plan 
znajduje on jeszcze czas na u- 
dział w pracach ekipy badaw­
czej MIR. wyszukując najwy­
dajniejsze łowiska Dzięki temu 
szyper Piechocki zdobył wiele 
dyplomów uznania i nagród, a 
w roku 1950 został odznaczony 
srebrnym krzyżem zasługi.

Plan połowów na rok 1952 
załoga, której przewodzi Frań 
Ciszek Piechocki, wykonała już 
w październiku w 105,5 proc. 
a do końca roku osiągnęła 
12,2 proc. planu rocznego.

—• Osiągnięcie to zapewniło 
nam — opowiada szyper — sta

łe stosowanie kilkudniowych 
połowów', zwiększenie ilości za­
ciągów* w ciągu dnia i korzy­
stanie z informacji serwisu ry­
backiego, wskazującego najob­
fitsze w danym okresie ło­
wiska.

W oparciu o doświadczenia 
ubiegłego roku, Franciszek Pie 
chocki stanął do walki o plan 
połowów na rok 1953. Realizu 
je swoje zadania od pierwsze­
go dnia stycznia i dzięki temu 
w dniu 16 bm, osiągnął iuż 85 
proc. planu miesięcznego.

Podstawą tak dużych osią­
gnięć załogi „Gdy 126“, w skład 
której wchodzą Augustyn Kupć 
zastępca szypra, Władysław Ma 
lawski — mechanik oraz ryba­
cy: Jan Konkol, Roman Pał­
czyński, Eugeniusz Kołodziej I 
Stanisław Paszkę — jest prze­
konanie, że każdy kilogram ry 
by złowionej ponad plan, umoż 
liwia lepsze zaopatrzenie mas 
pracujących. (k).

T
Korespondenci upowszechniają dahre doświadczenia

kSuSs&w t e c h n ik i  8 r a G lo n a l i z a c l l
W ciągu ub. roku w zakładach pracy Wybrzeża nastąpił 

dalszy rozwój ruchu racjonalizatorskiego. Dzięki coraz śmiel­
szemu stosowaniu tzw. malej mechanizacji wzrosła wydajność 
pracy robotników, dalszej obniżce uległy koszty własne.

Poważny dorobek racjo­
nalizatorów Tczewskiej 

Fabryki Gazomierzy
Rok 1952 postawił poważne za 

dania przed klubem techniki i ra 
cjonalizacji w Pomorskiej Fabry 
ce Gazomierzy w Tczewie. Dla­
tego I kwartał poświęcono usu­
nięciu przeszkód, hamujących sto

tów, wypłacanie premii racjona 
lizatorom oraz rozwinięto na sze 
roką skalę agitację poglądową. 
Zapoznawanie robotników z te­
matyką usprawnień oraz zorgani 
zowanie brygad inźynieryjno-ro- 
botniczych, stanowiło przełom w 
ruchu racjpnalizatorskim.

Oszczędność w skali rocznej z 
przyjętych i zastosowanych 79 pro

sowanie małej mechanizacji. Prze jektów wynosi 1.251.000 zł. Auto 
de wszystkim przyśpieszono roz- rzy usprawnień otrzymali ponad 
patrywanie i realizację projek-! 46.000 zł. nagrody.

C zca re $ gg gg g  się u m dzieckicH iowuatrwtisyąg pirmtcu

D z i ę k i  c z e m u  p o r t o w c y  L e n i n g r a d u
w ykonali przed term inem  plan roczny

Charakter-pracy portu w Leningra październiku plan na rok 1952 pi słowskich, ciągników i wózkppod
dzie jest sezonowy. Ze względu na i 
zamarzanie wschodniego Bałtyku w 
ciągu kilku m iesięcy nie zawijają  
doń statki i okres ten jest w ykorzy­
styw any na prace przygotowawcze 
do następnego okresu nawigacji. W 
roku 1952 ze względu na pomyślne 
warunki klim atyczne przerwa ta by­
ła stosunkowo krótka. W roku 1951 
okres nawigacji objął cały styczeń  
1952 r., a już w' dniu 23'k w ietn ia  
1952 r. do portu weSzły pierwsze stat 
ki, planowane na ten rok. Niem niej 
jednak portowcy Leningradu w peł­
ni w ykorzystali przerwę m iędzyna-

sze w gazecie „Morskoj Fłot" kil 
ku jego pracowników. Artykuły 
te wskazują, że jednym z głów­
nych czynników, które zadecydo­
wały o pomyślnym przebiegu re­
alizacji planu, było dobre przy­
gotowanie się do pracy. „Dzięki 
temu — pisze dyrektor portu A. 
Nikoiajew — plany I, II i III 
kwartału zostały znacznie prze­
kroczone. Potężnym zrywem po-

runki pracy w porcie.

O tym, w jaki sposób portow- 
sołtys z całkowitym pominięciem i cy Leningradu wykonali już w

wigacyjną i -zabezpieczyli dobre wa] witała Załoga XIX Zjazd Partii
Plan wrześniowy wykonano na 4 
dni przed terminem, a do końca 
miesiąca portowcy przeładowali

VW RVW AM V//*«ifc%
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Czy 10 ludzi naraz może kopać] ni — na 
jeden niewielki dołek potrzebny < tryczne.

obiecane światło elek-

do umiejscowienia słupa? — Po 
eo tylu ludzi, to chyba niemoż­
liwe — ciśnie się na usta pyta­
nie. A właśnie że możliwe. Na­
leżałoby tylko dodać, że kopa­
niem dołka zajmuje się właści­
w e  jeden człowieĄ, a 9-ciu in­
nych przygląda się z nudów je­
go pracy.

Ale może od początku. Chodzi 
o zelektryfikowanie PGR Bran- 
dowo w zespole Kwidzyn. Wieść 
o elektryfikacji gospodarstwa ro­
botnicy rolni przyjęli z wielką 
radością. Pamiętnego dnia 71 gru 
dnia ub. roku przyjechał do Bran 
dowa zespół pracowników Przed 
siębiorstwa Elektryfikacji Rolnic- j  
twa z Gdańska. I trzeba powie-] 
dzieć. że początkowo robota po­
szła sprawnie i szybko. Później 
jednak wszystko utknęło na mar 
twym  punkcie.

Dlaczego?
— Byłoby już u mnie światło

gdyby... nie brak wtyczki — mó 
wi rozżalona Mirosława Marków 
ska. ,

— A u  mnie w mieszkaniu brak 
pierścienia do gniazdka i wyła/z 
nika — oświadcza inny pracow­
nik gospodarstwa Bolesław Pro-
cwk.

Brak pierścienia do gniazdka 
wtyczek, lamp ochronnych itp 
Pracownicy Przedsiębiorstwa E- 
lektryfikacji Rolnictwa czekają 
na te materiału, a robotnicv rol-

Czy interweniowano w kierow­
nictwie PER? Owszem i to nie 
raz. A jaki był skutek — posłu­
chajcie. Technik z działu prodak 
cji PER. który przelotnie gościł 
w Brandowie taki oto wykład dal 
załodze PGR.

— Ukończenie robót było pla­
nowane — oświadczył on — na 
rok 1953. Więc po co tak naglić? 
Czekaliście 5 lat na światło elek­
t r y c z n e t o  poczekacie jeszcze 
przez trzy miesiące. Styczeń, lu­
ty, marzec, czyż to nie wszystko 
jedno?

— Nie — odpowiada załoga 
PGR Brandowo

— Nie — zgodnie przytakują 
pracownicy PER, delegowani do 
Brandowa,

I mają rację. Najwyższy czas 
skończyć z tą bezdusznością kie­
rownictwa Przedsiębiorstwa Elek 
tryfikacjł Rolnictwa. Robotnicy 
rolni z Brandowa nie powinni 
dłużej czekać n wtyczki czy in 
ne pierścienie do gniazdek, od 
których uzależnione jest światło 
A 17 pracowników nie może bet 
czynnie od wielu dni czekać na 
potrzebny materiał. Czyi można 
się dziwić, że w tych warunkach 
10 ludzi nie tnc jąc innego 
cia „kopie" jeden dołek?

Może Wydział Budownictwa Za 
rządu Okręgowego PGR zaintere 
suje się tą sprawą?, iCd.

duży tonaż dodatkowo1
Osiągnięcia te umożliwiły zre­

widowanie poprzednio podjętych 
zobowiązań. Na cześć XIX Zjaz­
du KPZR portowcy postanowili 
wykonać plan roczny do dnia 35 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Wzrosło tempo pra 
cy. W ten sposób zostały zabez­
pieczone warunki dla przedtermi 
nowego wywiązania się z zadań 
planu rocznego.

Załoga portowa wygospodaro­
wała 10 milionów rubli ponadpla 
nowego zysku przez terminową i

nośników. W ten sposób stał się 
wszechstronnie wykwalifikowa­
nym pracownikiem. Obecnie ob­
sługuje dźwig spalinowy i wraz 
ze swymi towarzyszami pracy 
Rogaczewera i Pietricnką stosuje 
przeglądy zapobiegawcze i przo­
dujące metody eksploatacji tech­
nicznej.

„Mogę powiedzieć — pisze tow. 
Marachowski — że nasz dźwig 
nigdy nie zawodzi. Stosujemy 
szybkościowe metody pracy, łą­
czymy poszczególne czynności, aby 
skrócić czas trwania cyklu obro­
towego, by osiągać możliwie naj 
wyższą wydajność przeładunku 
-Na naszym dźwigu nie potrzebne 
sa remonty zimowe, tak dbamy o 
stan jego urządzeń",

A oto co pisze o swojej pracy 
dźwigowy-kobieta W. Wałdajce-

bazy samochodowej ! bazy tabo­
ru pływającego, kilkakrotnie zdo 
były tytuły „stachanowskiego od 
cinka".

W przeciwieństwie do lat ubieg 
łych, szkolenie zawodowe odby­
wało się w porcie nie tylko pod­
czas przerwy międzynawigacyj- 
nej, lecz również podczas pracy. 
W szkołach stachanowsklch uczy 
ło się ponad SCO robotników. Oto 
co pisze w swoim artykule bry­
gadzista Janowski: „Dawno mi­
nął czas, gdy praca robotni­
ka portoioego była uosobieniem 
ciężkiego, wyczerpującego wysił­
ku fizycznego, gdy osiągnięcia 
robotnika zależały wyłącznie od 
siły muskułów. Obecnie powinien 
on posiadać wszechstronną wie­
dzę, umiejętność posługiwania się 
nową techniką, którą rozporządza 
ją porty, umieć znajdować środki

wa: „Latem rada techniczna p or , umożliwiające podniesienie wy- 
tu wydała biuletyn poświęcony ] dajności pracy", 
analizie mojej pracy. Opisano, ! 
jak, walczę o wysoką wydajność j 
pracy, łącząc poszczególne czyn-1 
ności, wchodzące w  skład cyklu j 
obrotowego, jak dbam o konser- 1  
wację i stan techniczny dźwigu. i

W IV kwartale ub. roku w  aV-
kładzie zorganizowany został koo 
kurs o tytu ł najlepszego racjona­
lizatora, który stał się bodźcem do 
dalszego um asowienia ruchu w y­
nalazczości w fabryce. W konkur 
sie tym  zw yciężył ob. ZANDEC- 
KI — m ajster wydziału piecyków , 
Otrzymał on w nagrodę radiood­
biornik.

Racjonalizatorzy fabryki gazo­
mierzy usprawnieniami swymi 
wykazali, że stosowanie tzw. ma­
łej mechanizacji ma ogromne 
znaczenie dla zwiększenia pro­
dukcji.

. ST. STRENK
Klub przy Zakładach 

Naprawczych PKP na Za- 
wiślu pracuje coraz lepie}

Trudno było w ub. roku mó­
wić o należytej pracy Klubu ra­
c jo n a liz a to r ó w  w: tr akta dach Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
na Zawiślu za kadencji starego 
zarządu. Dopiero w IV kwartale 
ub. roku, kiedy rozwinął swoją 
działalność nowy zarząd klubu, 
W zakładach nastąpił systematy­
czny rozwój ruchu racjonaliza­
torskiego, Wiele pracy w pobu­
dzenie inicjatywy racjonalizato­
rów i zwiększenie napływu pro­
jektów wkładają przewodniczący 
klubu Tadeusz Pawlicki i sekre­
tarz Hubert Wróbel.

N ow y zarząd potrafił nawią­
zać Ścisłą współpracę z kom isją  
usprawnień, w  w yniku czego wnto 
ski rai'.ionali;.a torsl.it* zaczęto roz 
patrywać w przewidzianym  ter­
minie i w oparciu o dokładną a - - 
nalizę fachową. N ie powtarzają 

| się już w ypadki odrzucania w aio  
sków bez. w nikliw ego ich rozpa- 

| i rżenia. Gdy zarząd klubu, sek­
cją usprawnień i kom isja do spraw  

! wynalazczości nie czują się na 
sitach, aby rozpatrzyć jakiś po­
ważniejszy projekt, zwracają się  
o pomoc do Politechniki Gdań­
skiej. Chętnie udziela wówczas 
swoich rad prof. POMPOWSKI.

Klub racjonalizacji napotyka 
jednak na trudności, wyrażające 
się w niewłaściwym stosunku do 
spraw małej mechanizacji ze stro 
ny niektórych kierowników. Kia 
równicy tow. tow. Jastrzębski i 
Kupicz przewlekają realizację 
projektów i-acjonalizatorskich, kto 
rych zastosowanie przyniosłoby

Główną dźwignią - 
praca polityczna

Ale osiągnięcia produkcyjne za duże oszczędności. Również kie
przedterminową obsługę statków, ¡ Wiciu dźwigowych, szczególnie: pewniła portowi leningradzkie- równik ob. Galek, pomimo na- 
zaoszczędziła 2.500 godzin postu- j nowicjuszy, zwracało się do mnie jmu przede wszystkim praca polikazu, nie wprowadził dotych-
iu statków. Marynarze 10 jedno-jo wskazówki i wyjaśnienia. Dzie- j tyczna, którą rozwinęły organiza 
stek pływających mogli odbyć, Ułam się z nimi chętnie i z  ra- 1 e ia Partyjna, związek zawodowy
ponadplanowe rejsy.

Port leningradzki przeładował 
w ciągu roku m. in. 100 tys ton 
ładunków dla wielkich budowli 
komunizmu Ładunki te z reguły 
obsługiwano przed terminem. 
Przy pracach portowych osiągnie 
to stopień mechanizacji w wyso­
kości 97,7 proc., wydajność pracy 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 18,6 proc., a koszty 
własne spadły o 14 proc.

Głos mają najlepsi 
dźwigowi

Podstawą tych osiągnięć w por 
cie leningradzklm był szeroki 
rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy oraz pełne wy­
korzystanie nowej, przodującej 
techniki. Dźwigowi współzawod­
niczyli o wykonanie dwóch norm 
rocznych w ciągu jednego roku 
Przodował dźwigowy Marachow­
ski, który już w październiku wy 
konał normę roczną 

zaję-]centach
Dźwigowy ten pracuje w por­

cie od roku 1945. Obsługiwał 
dźwigi elektryczne i spalinowe.

dością widzę,
dżwigoiaych, którzy niedawno 
nie wykonywali norm — Marty­
niak, Kołowa. Łukasowa — obec 
nie je przekraczają".

Wałdajcewa ucząc innych, nie 
ustaje w pracy nad sobą. Obec­
nie uczy się w wieczorowej szko 
łe średniej, a w zakresie szkole­
nia zawodowego doskonale opa­
nowała technikę pracy na wszyst 
kich dźwigach- Swoją normę 
roczną wykonała ona w paździer 
niku w 180 proc.

W watce o tytuł 
najlepszych

Socjalistyczne współzawodnic­
two pracy rozwinęło się również 
w brygadach przeładunkowych 
Z początkiem października nor­
my roczne wykonało 13 brygad 
Szeroko rozwinęło się również 

w 240 pro- współzawodnictwo o tytuł „naj­
lepszego w zawodzie“. Tytuł ten 
zdobyło 200 robotników, a tytuł 
„brygady doskonałej jakości“ 9 
zespołów roboczych. Równocześ-

że wielu młodych! > Komsomoł. Pisze o tym tow.
' Frosypkin, organizator partyjny

opanował obsługę lokomotyw die nie kolektywy portu wealoww«v

z ramienia KC KPZR. V/ okresie 
XIX Zjazdu pracowało w porcie 
ponad 200 agitatorów, szkoleniem 
objęto ponad 1.000 portowców, 
przy bibliotece portu uruchomio­
no 6 seminariów dla studiowania 
dzieł klasyków marksizmu-leni- 
nizmu. Ze szczególnym zaintere­
sowaniem studiowało wielu por­
towców EKONOMIĘ POLTTVCZ 
NĄ socjalizmu, wielu uczęszcza­
ło na wieczorowe uniwersytety 
marksizmu - leninizmu oraz do 
Miejskiej Szkoły Partyjnej.
. Portowcy Leningradu realizo­

w a li  swoje plany produkcyjne z 
pełnym poświęceniem i Ofiarnoś­
cią. Kierując się wskazaniami to  
warzysza Stalina, nie szczędzili 
sił w walce o najlepsze wyniki w 
pracy. Oto co pisze na ten temat 
znany inicjator nowych metod 
ek,srOoqtacji urządzeń portowych;

„Każde przemówienie naszego 
drogiego Wodza pobudza nas do 
nowych osiągnięć produkcyjnych 
•Ha rozkwitu naszej ukochanej oj 
czyzny, dla pokoju na całym 
świecie".

Opracował Cz. W,

czas w życie usprawnień ob. ob. 
Dębskiego i Olszewskiego.

Zarząd klubu, pragnąc jeszcze 
bardziej rozwinąć ruch racjona­
lizatorski, przewidział w swoim 
planie na rok 1653 dalszy wzrost 
liczby projektów, co niewątpliwie 
osiągnięte zostanie przez systema 
tyczne szkolenie racjonalizato­
rów. M. GROMADZKI '

Meldunek stoczniowców 
z Pienlewa

Specjalne ulotki „błyskawice“ 
i „telegramy“ wydawane przez 
zarząd klubu techniki i racjo­
nalizacji przy Stoczni w Pienie 
wie, zachęciły pracowników do. 
zgłaszania pomysłów racjonaliza 
trrskićh, W wyniku tego liczba 
projektów zgłoszonych w 1952 r. 
była niemal 8-krotnie większa, 
niż w 1951 r. Zastosowanie po­
mysłów ractonalfzaforskicb przy 
niosło stoczni w skali rocznej po 
nad 40.000 zl. oszczędności.

Szczególnie żywa działalność 
przejawia brygada robotniczo - 
inżynierska. w skład której wciio 
dzą robotnicy z doku pochyinio- 
wego ob. Ob. MIECZYSŁAW 
ROZDEK 1 JOZEF GOLIS, o ra i 
inż. LUCJAN DAW inONI.

ST, NĘCKA
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Uroczyste wieczornice z  okazji
„D n i Leninowskich."
w porcie gdyńskim

S5 okazji obchodu „Dni Le­
ninowskich“ w porcie gdyńskim 
i na jednostkach pływających 
odbywają się uroczyste akademie 
I wieczornice, na których zebra­
ni zapoznają się z życiem i dzia­
łalnością Lenina. M. in. w dniu 
22 bm. odbyła się wieczornica na 
statku hydrograficznym „Zo­
diak“. Po referacie o życiu i wal 
ce Włodzimierza Lenina zabierali 
głos członkowie załogi ob. ob. 
Perzyna, Kuś, Kujat i inni.

Nie zwlekać z remontem domów 
mieszkalnych w  Gdańsku

W ciągu ostatnich dni w  w ielu  dzielnicach Gdańska odbyły się ze ­
brania przewodniczących kom itetów  blokowych, w których uczestni­
czyli również członkowie Prezydium  MRN, radni, członkowie Komisji 
Gospodarki K om unalnej i M ieszkaniow ej, przedstawiciele Zarządów' 
Budynków  M ieszkalnych, M PUS, zakładu wodociągów 1 kanalizacji itp. 
Zebrania te m iały na celu  om ów ienie dotychczasowej działalności 
ZBM i planów rem ontów na rok bieżący.

465 budynkach, w 64 zaś przepro 
wadzi większe roboty remontowe. 
Pracownicy ZBM-2 zobowiązali

Nawa świetlica blokowa
w  Sopocie

Staraniem komitetu blokowe­
go Nr 9 została otwarta w Sopo­
cie, przy ul- Łokietka 25, świetli­
ca przyblokowa. Jest ona dobrze 
urządzona i bogato wyposażona 
we wszelkiego rodzaju gry. Bi­
blioteka Miejska uruchomiła w 
lokalu świetlicowym punkt wy­
pożyczania książek.

Nowa świetlica cieszy się du­
żym powodzeniem. W godzinach 
popołudniowych panuje w niej 
codziennie duży ruch. (ga)

7 lutego — ui sobotę

(Bal Praiif
w Grand-Hólelu

Ze złożonych na naradach spra 
wozdań i dyskusji wynika, że w 
roku ubiegłym nastąpiła popra­
wa w zakresie remontu bud5rn- 
ków. Sprawniejsza była organiza 
cja prac, oszczędniejsza gospodnr 
ka materiałami —- podkreślili na 

I zebraniach przedstawiciele komi- 
1 tetów blokowych.

Zeszłoroczne osiągnięcia trzeba 
w pełni wykorzystać w tegorocz 
nej akcji remontowej, gdyż w ro 
ku bieżącym przed zarządami bu 
dynków mieszkalnych i MPRB 
stoją zadania znacznie większe, 
niż w roku ubiegłym. Tymczasem 
nie wszystkie zarządy przygoto­
wały się należycie do ich reali­
zacji.

Np. plan robót ZBM-2 we 
Wrzeszczu przewiduje przeprowa 
dzenie kapitalnych remontów, ob 
jętych kredytami FGM, w 160 bu 
dynkach, z których większość 
mieści się w dzielnicy Wrzeszcz- 
Północ i w wybitnie robotniczej 
dzielnicy — Brzeżno. Na ten cel 
przyznano kredyty w wysokości 
ok. 3. milionów złotych.

Z kredytów własnych ZBM-2, 
wynoszących ok. 1 miliona zł zo­
stanie wyremontowanych 87 dal­
szych budynków, a ekipa remon­
towa zarządu wykona drobne na. ... . 
prawy dachów, rynien, pionów i Frontu Narodowego, 
wodno-kanalizacyjnych i inne w 1 wzięli m. in. udział

ZBM-2
się do wykonania poza planem 
naprawy dachów, kominów i ry­
nien w domach przy ul. Szyma­
nowskiego i Żeleńskiego.

ZBM-2 przygotowuje jedno­
cześnie dla komitetów bloko­
wych materiały budowlane jak 
np. smolę, lepik, cement, papę, 
deski, gwoździe itp., które zosta­
ną zużyte do wykonania drob­
nych nipraw przez samych miesz 
ksńców sposobem gospodarczym.

Plan robót ZBM-2 na rok bie­
żący uzyskał aprobatę przewodni 
czących komitetów blokowych, 
ponieważ uwzględnia istotne oo- 
trzeby rejonu i obejmuje budyn­
ki najbardziej potrzebujące na­
prawy.

W przeciwieństwie do ZBM-2 
który już realizuje swoje bieżące 
zadania i osiąga dobre wyniki.

ZBM-1 np. nie posiada dotych­
czas nawet szczegółowego planu 
remontów na bieżący rok. Znane 
są wprawdzie fundusze, wiado­
mo, że w Oruni zostaną wyremon 
towane budynki w ilości 170, ale 
nie znana jest dokiadna liczba 
domów, przeznaczonych do re ( 
montu w Siedlcach, Nowym Por 
cie, Letniewie, na Stogach i w 
Olszynce. Nie są także opracowa 
ne plany robót ekipy remonto­
wej tego zarządu.

Również ZBM-3 w Oliwie, acz­
kolwiek prowadzi już roboty w 
8 obiektach, także nie zna do­
kładnie liczby domów, w których 
przeprowadzi roboty remontowe. 
Nie zostały również ustalone pla 
ny pracy własnej brygady remon 
towej.

Brak planów w zarządach nr 1 
i nr 3 może poważnie utrudnić 
akcję remontową i dlatego trzeba 
je jak najszybciej opracować i 
przystąpić do robót. N ie wolno 
dopuścić do tego, aby wskutek 
opieszałości ZBM, tak ważne 
die ludzi pracy sprawy, jak re­
mont mieszkań, przewlekały się 
z miesiąca na miesiąc, (jot).

—— --------------
É e pracuje piekarnia w  Sierakowicach 

i sklep GS w Sianowie
W sklepie GS w Sianowie.; 

często nie ma w dostatecznej; 
ilości żytniego chleba, a jeśli j 
jest, to z zakalcem, pogniecio­
ny i zabrudzony. Natomiast; 
nie można narzekać na brał;1 
tzw. chleba nałęczowskiego.

Sprzedany mi jednak ostat-: 
nio w Sianowie, (z braku żyt-i 
niego) chleb nałęczowski, z na 
lepką piekarni spółdzielczej wj 
Sierakowicach, był nieudolną na! 
mlastką tego gatunku pic-1 
czywa.

Gdzie mamy się zaopatry­
wać w chich, jezen nie  ̂a  
sklepie położonym najbliżej 
miejsca pracy i zamieszkania? 
Czy mamy jeździć po chleb 
zwykły do odległych o kilka­
naście kilometrów Kartuz?

Sądzę, że należy zaprowa­
dzić porządek nie tylko w 
skiepie w Sianowie, lecz rów­
nież i w piekarni spółdziei- 
czej w Sierakowicach.

FELIKS DASZKOWSKI

Zarobki otrzymują sta le z opóźnieniem
Pracownicy Centrali Złomu, 

zbiornica nr 4 w Elblągu, są 
traktowani po macoszemu

m m m

Komitety Frontu Herodowego w Gdyni 
p o d s u m o w u j ą  w y n i k i  p r a c y
W świetlicy MPRB w Gdyni od 

była się narada aktywu obwodo­
wych i zakładowych komitetów 

w której 
poseł na

Ilościowo dobrze -  jakościowo gorzej
W roku bieżącym zaopatrzenie 

trójmiasta w warzywa jest na- 
ogół lepsze, niż w latach ubieg­
łych. We wszystkich placówkach 
MHD ł PSS, prowadzących sprze 
daż artykułów spożywczych, moź 
na nabyć cebulę, marchew, bu­
raki, kapustę świeżą i kiszoną i

inne jarzyny. Dostawa ich jest 
regularna, sklepy mają stale za­
pasy w swoich podręcznych ma­
gazynach.

W bieżącym miesiącu trójmia­
sta otrzyma dodatkowo ponad 
1000 ton warzyw, w tym 300 ton 
cebuli, 300 ton kapusty. 130 ton

Jak widać z ilością nie ma kło 
potu. Występują natomiast bra­
ki w jakości dostarczanych do 
detalu warzyw. Placówki CZ 
Handlu Warzywami dostarczają 
często warzywa niesortowane i 
nieczyszczone, jak np. magazyn 
przy ul. Kościuszki. W związku

Sejm tow. Królikiewicz, zastęp­
ca posła na Sejm tow. Bojarska 
oraz sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR tow. Wojtkowiak.

W toku obrad tow. Bojarska 
wygłosiła referat o zadaniach ko 
mitetów Frontu Narodowego, wy 
nikających z ogłoszonej w dniu 3 
stycznia br. uchwały Rządu.

W czasie ożywionej dyskusji za 
bierali głos liczni aktywiści, m. 
in ob. ob. Woźniak, Wielbiński, 
Żytek i inni. Dyskutanci omawia 
jąc. dotychczasową pracę komite­
tów podzielili się doświadczenia­
mi z terenu. W

Z A  P I S  ¥
na Wydział Zaoczny Technikum 

Chemicznego
Departam ent Szkolenia Zawodowe j 

go M inisterstwa Przem ysłu Chem icz­
nego organizuje w  Poznaniu, przy 
Technikum  Przemvsłu Chemicznego, 
Wydział Szkolenia Zaocznego w za­
kresie specjalności analizy chem icz­
nej. Przyjm ow anie kandydatów na 
poszczególne sem estry odbywać sic 
bedzis na podstawie złożonych egza­
m inów  Absolwenci Wydziału Zaoez- 
jiego otrzym ają stopień technika-

^ Z a p isy  przyjm uje Stacja Chem icz­
n o  -  Rolnicza w  P »znaniu przy ul. 
D ąbrowskiego 17 Egzaminy odbędą 
ale w  dniu 15 lutego br., o godz. to, 
w  Technikum  przy ul. Starołęckiej 
nr 36

K t o  z g u b i ł ?
W divu 15 stycznia br. znaleziono  

w  tramwaju na trasie Gdańsk — So­
pot teczke zawierającą 1 parę butów  
gum ow ych i dwie pary bucików dzie­
cięcych.

po odbiór zgubionych rzeczy m o­
żna się  zgłosić w K om endzie Miasta 
M!ltcii O bywatelskiej w Gdańsku, 
przv ul. gen. K. Św ierczew skiego  
nr 27.

marchwi. 120 ton" brukwi i 150] z tym kierownictwo ekspozytury 
ton innych warzyw, jak pietrusz j powinno zainteresować się pracą 
ka, selery, pory itp. oraz 300 ton swoich magazynów i usunąć nie- 
ziemniaków standartowych gru-j dociągnięcia, które tam wystę­
py „A“, t. zn. najwyższej jakości.1 pują. (JOT)

D ele gaci na K o n g re s  W ie d e ń s k i 
w ś ró d  m ło d y c h  s to c zn io w c ó w

Przed paru dniami Dom Mło 
dych Stoczniowców nr 1 w Gdań 
sku odwiedziła grupa młodzieży 
zagranicznej — delegatów na Kon 
gres Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu, powracających do 
swych krajów. Podczas spotka­
nia ze stoczniowcami delegaci ja 
pońscy, chilijscy, Libanu, Kongo 
i Guatemali opowiedzieli o życiu 
pracy i walce o pokój młodzieży 
swych krajów i podzielili się swy 
mi wrażeniami z pobytu w Pol­
sce.

— Po powrocie do swego kra­
ju opowiem rodakom — oświad­
czyła stoczniowcom przedstawi-»

Polska Ludowa troszczy się o 
młodzież.

Spotkanie zakończyło się wie­
czorkiem w świetlicy, przy współ 
nych grach i zabawach.

KUCZYŃSKI
korespondent

i— t- , na Grabówku.
cieika Chile — o waszych osiąg- sopot _  Apteka nr 35 — ul 
nlęciach i sukcesach, o tym jak — ««

D Y Ż U R Y  A P T E K
Gt’%isk — Apteka nr 52 — ul. Dłu­

ga 54 56, nr 5 -  ul. Grunwaldzka 
36 w e Wrzeszczu, ni 4 — u>. OUw- 
ska 32/4 w Nowym  Porcie i m  
21 — ul. Jedności Robotniczej 14 
w  Oruni.

Gdynia — Apteka nr 54 — ul. 22 Lip­
ca 44 nr 20 -  ul Bohaterów Sta­
lingradu 66 w Orłowie, nr 10 — 
ul. Czerwonych K osynierów  137 
na Grabńwku.

Apteka nr 35 — u l Stalina
nr 715

Wieczór literacki 
w klubie TPPR

Leon W ojciechowski — Brak wody 
w wodociągu na ui. Topolowej w  El­
blągu w' domu ni 4, w grudniu, a w 
szczególności w  o k iesie  przedświą­
tecznym , spowodowany został przez 
zw iększenie poboru wody przez mia­
sto i tym  samym spadek ciśnienia  
w sieci m iejskiej. W w yniku tego nie 
które ulice miasta położone wyżej, 
pozbawione były  w ody w  godzinach 
m aksym alnego jej poboru.

Woda do tych ulic dochodziła w  go 
dżinach nocnych. Jak nas inform uje 
Prezydium MRN w  Elblągu, stan ten 
uległ poprawie i w  chw ili obecnej 
ciśnienie wody na ul. Topolowej jest 
wystarczające dla zapewnienia nor­
malnej dostawy w ody mieszkańcom.

Ob. Władysław' Drogomireckl —
Stosunkami, panującym i w Zakładach 
Konstrukcji D rewnianych w  Elblągu, 
zainteresow ał się K om itet M iejski 
PZPR. W w yniku przeprowadzonych  
dochodzeń przewodniczący rady za­
kładowej został u su ń ę ty  ze swego  
stanowiska. W stosunku do kierow ­
nictwa działu transportowego zosta­
ną w yciągnięte konsekw encje. Wasze 
sprawy finansow e są w  toku załat­
wienia,

Ob. Leon Frymark. — W w yniku  
naszej in terw encji żona Wasza otrzy­
ma zapomogę bezzwrotną w  pierw­
szym  kwartale br.

Ob. »anuta  Gintowtowa — W yłą­
czanie św iatła w godzinach _ poran­
nych spowodowane było koniecznoś­
cią oszczędzania energii, również w

przez Dyrekcję Okręgową Cen 
trali Złomu w Gdańsku.

Zarobki wypłaca się nam sta
le z dużym opóźnieniem, a za­
rządzonego w uchwale Rady 
Ministrów dodatku wyrównaw 
czego do dn. 18 bm. nie otrzy­
maliśmy, mimo iż termin jego 
wypłaty już upłynął. Zarówno 
tym razem jak i we wszyst­
kich poprzednich wypadkach 
władze Centrali w Gdańsku 
zbyły milczeniem interwencję 
naszego kierownika ob. Pomia 
newskiego o przyśpieszenie 
wypłaty.

Takie ustosunkowanie się do 
nas dyrekcji gdańskiej wywo­
łuje wiełe rozgoryczenia, zwła­
szcza, że nie szczędzimy wy­
siłku, a często pracujemy na­
wet w niedzielę i święta, aże­
by w całości wypełnić nałożone 
na nas obowiązki.

ALFONS KARBOWSKI 
JAN DANIELEWICZ

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„W esele Figara", godz. 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Cyrulik sew ilsk i“,'godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„M ieszczanie“, godz. is.

. . .  .  godzinach porannego szczytow ego ob-
W dniu dzisiejszym, o godz. x«, cłążenja. 

w sali klubu TPPR przy ul. Knie 
wskiego we Wrzeszczu, odbędzie 
się wieczór literacki, z udziałem 
'¡teratów Wybrzeża.

Po imprezie wyświetlony zosta 
nie film pt. „Raczek się spóźnia“.

‘Kina
ciążenia.

Ob. ob. Halina Matuszewska, b. 
pracownicy Olejarni „Żuławy" w No- G 0  t  S  8 K 
w ym  Dworze, Stefan pionk, Jan „Bajką" w e Wrzeszczu 
Reszke, K sawery Storma, Robert 
Konkol, K iszew ski, Antoni Magie- 
rowski — W sprawach Waszych in ­
terw eniujem y

R a d io  n a  d z ie ń  2 7  bm *
5,05 — Wiad. porań 6,30 — Dzien­

nik poranny, 7,55 -  Wiad. porań. 8,00
-  Serw is CZRM dla rybaków — lok.
11,04 — Daiennik południowy. 13,15 —
Komunikat P1HM dla rybaków — iofc.
13,16 — Koncert ork. wrocławskiej
14.10 — Dla ki. IV słuch, A. Swirsz- 
czyńskie) „W aryński". 14.30 — Dia ki.
VII pog. J Żabińskiego „Jeden czy 
dwa krw ioobiegi“ 14,50 — Dla ki.
V—VI pog. „To nas interesuje". 15,39
-  Kom o stanie wód. 15,10 — Aud 
iteracka 15,30 -  Dla dzieci pow M 
Nosowa „M!tia M aląlew w  szkole i 
w domu“ . 16 00 — Wszech Rad 17,00
-  Wiad pooołudniow e 18,30 — „No­
tatnik czytelnika". 18.40 — Koncert 
muzyki ludowej ork bydgoskiej
19.10 -  Wszech Rad. 19,30 — Muzyka -----
i aktualności. 20,58 — Komunikat Codzienny przegiad wydarzeń. 18,—>
PIHM dla rybaków — lok. Stan p ogo-! Reportaż aktualny.

dy. 21,00 — Dziennik w ieczorny. 21.28 
Wiad sportowe. 21.30 -- Koncert chó­
ru wrocławskiego. 22,00 — Wszech-
Rad. 22,20 — Gra ork taneczna P. R. 
23,00 — Koncert solistów . 23,50 — Ostat 
nie wiadom ości. 24,05 — Serw is CZRM 
dla rybaków w  lok.

Program lokalny. 6,15 K om uni­
kat PIHM dla rybaków. 6,17 — Omó­
w ienie programu. 6.17 — Aktualności 
ze w si. 16,20 — „W ybitni w irtuozo­
wie". 16,40 — Koncert życzeń dla Zied  
npezonych Zakładów Przem ysłu Cu­
kierniczego „Bałtyk" nr 1 1 2 .  17.20 — 
Zagadki m uzyczne. 17.40 — Audvcja 
dia kobiet pt. „Hodowczyni z Nebro- 
w a“ — w opr. Reginy W itkowskiej 
17,50 — Muzyka rozrywkowa. 18,15 —

_  _ ___ . . .  — „Sekretarz
Rejkomu“, godz 18, 18, 20. 

,ZM P-owiec“ w e Wrzeszczu — „Nb 
kalkuekim  bruku, godz. 16, 18, 20. 

„Marynarz“ w  Nowym  Porcie,, — 
„Błysk przed świtem ", godż. 18 
i 20.

„Przyjaźń“ w  Gdańsku — „Przybra­
na córka", sodą. 17 i 19.

„ D elfin "  w  Oliwie — „Na granicy
godż. 16, 18, 20.

G D Y N I A
„Atlantic" — „Moje uniwersytety", 

godz. 15 80, 17.30, 19.30.
„Goplana" — . Nauczycielka w iejska1, 

godz. 16, 18, 20.
„Warszawa" — „Nowy dom", godz, 

16, 18, 20 „  „ 
„Fala" na Grabówku — „Gromada , 

godz 18, 20.
„Promień" w Chyloni — „Cywil na

stadionie", godz. 17, 19.
„Neptun" w  Orłowie — „Mazowsze , 

godz. 18, 20.
S O P O T
„Bałtyk" — „Przeklęta wyspa", godz. 

15.S0. 17.30. 19.30.
„ P o lo n ia 11 — .Fanfan -  Tulipan , 

godz. 15, 17, 19, 21,

Rejonowy Urząd Telefonlczno —  
Telegraficzny
w G d a ń s k u

powiadamia,
że jego rachunek bankowy 
19. I, br. p r z e n i e s i o  p y 
IV ()'M N.B.P. w Gdańsku 
ta 374-111-984.

z dniem 
został do 
, nr knn- 

118-K

OBWIESZCZEHIA

SdańsKl Zakład Doskonalenia Rzemiosła

" n S l E C Z N E  KURSY WIECZOROWE
przygotowujące do egzaminu niczego
i mistrzowskiego w swoich ośrodkach .szkole 
niowych a to:

1. w Gdańsku-Wrzeszcza, przy o*» Miszew-
skieso 12. pokój nr 15, . ,

2. w Gdyni, przy uł. Czołgistów 46 (szkoła
Nr 18), . . „

3. w Elblągu, przy ul. Wybrzeznej it.
W wyżej wymienionych miejscowościach 

przyjmuje się zapisy i udziela informacji do 
dnia 3 lutego 1953 r. od godz. 8—15 a w Gdy­
ni od 17—19 Drócz soboty. iz«-ts

Z A K U P  P S Ó W
CENTRALA OBROTU ZWIERZĘTAMI
HODOWLANYMI
Eksp. Wojew,

Gdańsk - Wrzeszcz, uł. Wiązowa la. tek 415-16 
zakupi psy rasy OWCZAREK ALZA< KI
w wieku od 10-20 miesięcy (tylko typowe).

Zgłoszenia pisemne i telefoniczne z poda­
niem wieku, ołci i żądanej ceny przyjmowane 
beda do dnia 31 stycznia br._____

KOMUNIKAT
Z powodu okresowej rewizji i naprawy więk­
szego zespołu maszyn, w dniach 26—31 stycznia 
zmniejszy się ilość i ciśnienie wody dostarczanej 
na m. Gdańsk, Wobec powyższego wzywa się 
wszystkie instytucje i mieszkańców do oszczęd­
nego używania wody w tym okresie, ogranicza­
jąc się tylko do koniecznych potrzeb. Instytucje, 
posiadające własne studnie i pompy, proszone 
są do pobierania w tym okresie wody z włas­
nych urządzeń. , . , .

Dyrekcja M. P. Wodociągów 
i Kanalizacji ni. Gdańska

Zarząd Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Mor­
skiego „Jedność Rybacka“ podaje do wiadomo­
ści, że prezes przyjmuje interesantów w spra­
wach skarg 5 zażaleń w biurze Spółdzielni 
w Gdyni przy ul. Śledziowej 4, w każdy czwar­
tek w godzinach od 15 — 17.
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, Wydział Społeczno -  Administra­
cyjny decyzlą z dnia 16 stycznia 1953 r Nr AC. 
Ili 8/92/G/52 zmieniło nazwisko Garnek Fran­
ciszkowi. synowi Michała i Anny, ur. dnia 24 
stycznia 1891 roku w Gosiczycach, zam. Sopot, 
ul. Helska 1 m. 4. na KARPIŃSKI. 6248-CR52
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
W Gdańsku, Wydział Społeczno -  Administra­
cyjny decyzją z dnia 16 stycznia 1953 r Nr A C. 
III 8/82/S/52 zmieniło nazwisko Sawert Marii 
Klarze, córce Jana i Walerii, ur. dnia 17 grud­
nia 18P9 r. w Wejherowie, żarn w Gdyni, ul. 
Czerwonych Kosynierów nr 13 m- 6, na SAWIC­
KA. 6314-0(52
Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego 
w Szczecinie powiadamia, że w sprawach skarg.
odwołań i zażaleń, wszystkich zainteresowanych 
działalnością Centralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego, dyrektor naczelny CZRM.  przyj­
muje W każdy poniedziałek od godz. 18 do 20 
w gmachu Wały Chrobrego I, pokój 66- 106-K

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, Wydział Społeczno -  Administra­
cyjny decyzją ż dnia 16 stycznia 1953 r. Nr A.C. 
III 8/108/Ż/52 zmieniło nazwisko Zeidler Kor- 
duli Marii, córce Józefa i Gertrudy, ur. w grud­
niu 1931 r. w Gdańsku -  Wrzeszczu, zam. W 
Gdańsku -  Wrzeszczu, ul. Kościuszki 106 m. •- 
na CEYNOWA, ________________

OGŁOSZENIA DROBNE

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kobiety i mężczyzn (miejscowych) w charakterze 
strażników zatrudni Komenda Straży Obiektów 
Portowych. Warunki przyjęcia: 1) dla mężczyzn 
odbyta służba wojskowa, wiek do 40 lat, 2) wy­
kształcenie co najmniej 5 kł. szkoły powszech­
nej, 3) uposażenie wg umowy zbiorowej dla 
pracowników SOP, plus umundurowanie^ Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd Portu Gdańsk-Gdyma, 
Komenda Straży Obiektów Portowych w Gdań­
sku, ul. Wały Piastowskie.________ __
Technik robót hydrotechnicznych, technik robót 
elektrycznych, technik robót wod.-kan., kreślarz, 
inżynier lub technik (projekty), technik (kosz­
torysy). technik potrzebni natychmiast. Uposa­
żenie wg tabeli zaszeregowan dla zarząaow 
Inwestycji. Zgłoszenia osobiste, omówienie wa­
runków w ZBI.M. Gdynia, Aleja Zjednoczenia 
4, barak przy Basenie Prezydenta, od 13 do_ij£

Czeladników i uczni kominiarskich w mieście 
Elbląg« poszukujemy. Zgłoszenia: Elbląg, ul.
Gdyń. Kosynierów 13._______ _________8S**r
Kierownik techniczny ~  inżynier lub technik 
z praktyką budowlaną potrzebny natychmiast. 
Mieszkanie 2 pokoje z kuchnią -  łazienką. Wa­
runki płacy wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie. Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe w Kartuzach, \xb l Maja ?a. ho- k. 
1 inżyniera lub technika budowlanego, 1 tech­
nika budowlanego, 1 technika instalatora poszu­
kuje się do pracy od zaraz. Warunki do omó­
wienia na miejscu Zgłaszać się do Działu Kadr 
Stoczni Rybackiej w Gdyni, u i  Waszyngtona 
Nr S. *®7”K

SKRADZIONO ksrtę m el­
dunkową na nazwisko Ba­
ran Kazimiera, w ieś Sko- 
warcz, poczta Pszczółki.

516-G

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej na nazwisko 
Farbotko Wacław. 514-G

OLEJNICZAK Stanisław  
zgubił legitym ację tw . zaw  
nr 19755. 513-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową N r 0 /X II 10948 Prau- 
ziński W łodzimierz, Gdańsk. 
Wierzbowa 9-3. 612-0

ZGUBIONO przepustkę Sto- 
ezynł Gdańskiej na nazwi­
sko Łabęcki Stanisław.

516-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową nr M-lV-10I/799 i 
przepustką portowa nr 999. 
Eodziszewski Kazimierz.

569-G

ZGUBIONO przepustkę sta­
lą Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Grzywacz Jan.

508-G

ZGUBIONO przepustką Sto­
czni Gdańskiej na nazwi­
sko Karaś Marła. 568-G

MYSZKOWSKA Urszula za­
gubiła kartą meldunkową, 
przepustkę tymczasową  
Stoczni Gdańskiej, iesU y- 
m aele Zw Zaw. M etalow­
ców  oraz legitym acje <'hez 
pieczonego. 596-0
ZGUB'ONO przepustka Sto­
czni Gdańskiel na nazwi­
sko Partvka Jan 562-G
ZGUBIONO iegitym aeią  
zw. zaw. na nazwisko Wit­
kowska Stanisława 449-G
SZMAL Hubert zgubił p-ze  
pustka StOCZRl G(Jań-kiei
ta  986*, «7-0

ZGUBIONO kartą m eldun­
kowa na nazwisko Mochiń- 
ski Edmund, wydaną przez 
Urząd Ewidencji w  Elblą­
gu. 133-P

ZGUBIONO kartą meldun­
kową oraz pokwitowanie  
zdania ankiety do dowodu 
osobistego, wydane przez 
Frez. MRN. na nazwisko 
Karczewska Klara, Elbląg.

132-P

ZAMIENIĘ pokój i kuch­
nią. ew entualnie dwa po­
koje w Elblągu na pokój 
i kuchnie w  Malbn-ku. 
Zgłaszać sie  Maibork, 
Sienkiewicza 43 t  p.

131-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa Nr 0 /X I I 025463 na 
nazwisko Percha Stan'siswv  
Tczew, Sobieskiego 39/’0.

130-F

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa dnia 24. XII. 52 r., 
wydana przez Prez. MRN 
w  Dzlerzanowie na nazwi­
sko Macios Heiena. 129-P

ZGUBIONO legitym acją  
zw  zaw. nr 38fl’ 8l na na­
zw isko Konicz Stanisław.

128-P

WESELAK Mikołaj. Zgub'l 
ka-tą repatriacyjna, me­
tryka urodzenia, w ydm a  
w e Francii. m etryki urocze 
n'a Marli. Anev. Jana. Mo­
niki. piotra Wezelak. '’'v* 
dane w e Francji. 438-G
EOW AI.s k » Stanisław wro­
bił przepustkę stoczni 
Gdańskiej nr 25620.

437-G

GROMA PKO A'ek-ander 
z g u b i ł  k a r t ę  m e l d u n k o w ą  
i pekwUowap'e rd-r„a att- 
klety na dowód pss* i.=w^
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W  naszych uzdrowiskach

W Świeradowie Zdroju oddano do 
użytku nowo-wyretnontowany zakład ra 
doczynny. W gmachu tym mieszczą się 
sale dla zabiegów inhalacyjnych oraz 
kabiny dla kąpieli, radoczyruiych.

Na zdjęciu: fragment sali zabiegów 
inhalacyjnych. CAF.— fot. Szarfharc

O d p r y ó k i

NOWOROCZNE
„ y P O ^ B N S C i ”  -

Z nadchodzącym Nowym Rokiem 
cała zamerykanizowana prasa za- 
:hodnio-niemiecka została ogarnię­
ta falą ,,współczucia“ dla. „bied­
nych rodaków z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej“. Zdumie­
ni czytelnicy czytali wydrukowane 
tłustym drukiem gorące apele, wzy 
mające do obdarowania ,,biednych 
Niemców“ ze wschodniej części 
kraju. Zdumienie było tym więk­
sze,■ że to właśnie ludność Niemiec 
zachodnick, a nie NRD cierpi głód 
•i bezrobocie.

Tym niemniej, wielu czytelników 
odpowiedziało na te apele. Nowo­
roczne paczki zaczęły napływać ma 
soteo. Naiwni ofiarodawcy nie poską 
pili grosza. Sądzili, że paczki za­
wierać będą puszki konserwowe, 
słodycze i  wiele innych rzeczy. 
Tymczasem, gdy paczki zaczęły na­
pływać okazało się, że w starannie 
opakowanych paczuszkach .,żywno­
ściowych'“ i puszkach kryły się pi­
stolety i zapasowe magazynki. Za 
..patriotyczynymi apelami1' faszy- 
■towskiej prasy ukryta była jeszcze 
iedna amerykańska prowokacja.

W trzecią kolejną podróż helikopterem wybraliśmy się zu- 
i pełnie nieoczekiwanie. Chcieliśmy ja odłożyć do wiosny ale ko- 
; respondencje Iow tow E. T ZNICZY SZYN A, F. KOW ALKÓW- 
| SK1EGO i R MATYSIAKA skłoniły nas do zmiany postanowienia. 
‘ Wprawdzie obawiałem się jeszcze trochę ślizgawicy (przy lądo- 
j waniu mogło się z togo powodu zdarzyć nieszczęście), lecz pilot 
j uspokoił mnie. Zamiast kół umocował u podwozia helikoptera 
■ płozy.

No, to lecimy — powiedziałem. 
Najpierw do Oliwy na Grun I waldzką 473

W oznaczonym przeze mnie 
i miejscu lądovranie wydawało się 
i niemożliwe Na placu nie było 
wolnego miejsca Gdzie okiem 
rzucić pełno złomu, setki skrzyń 
drewnianych z butelkami po oc- 
eie, marmurowe umywalnie, sa-
mochód ciężarowy bez kół...

Pilot znalazł wreszcie kawałek 
wolnego placu i w to miejsce 
skierował maszynę. Powitali nas 
pracownicy Zjednoczenia Urzą­
dzeń Dźwigowych.

— Dlaczego nie oczyścicie te­
renu? — zapytał pilot.

— Bo to wszystko nie nasze 
— brzmiała odpowiedź. — Pięć 
miesięcy temu mieścił się tu 
gdański PZGS i po nim pozosta 
la ta spuścizna. Warny jeszcze 
więcej „pamiątek“, jak np. ma­
szyna do paczkowania herbaty, 
tarcze ścierne, prasy ręczne, przy 
czepa motocyklowa...

Rozmawiałem jeszcze jakiś 
czas z pracownikami Zjednocze­
nia Urządzeń Dźwigowych, Gdy 
podszedłem do helikoptera, za­
uważyłem, jak pilot ładuje dużą 
skrzynię z butelkami.

j wtedy pozostawionymi w Oliwie 
I przedmiotami,

* * *

Wypadało nam lecieć w po­
wiat kwidzyński. Pilot pro­

wadził helikopter nisko nad zie­
mią, wzdłuż linii tramwajowej 
Sopot — Gdańsk. Przy zajezdni 
we Wrzeszczu wylądował, 

j — Dlaczego? — spytałem.
Pilot chwycił mnie za rękaw i 

i podprowadził do grupy motorni- 
jczych i konduktorów. Prowadzili 
¡ożywioną rozmowę.

— Rozumiecie — mówił jeden 
| z nich — zarządzenie o skaso- 
| waniu w' biurach piecyków, grza 
; tek i kuchenek elektrycznych 
podpisał dyrektor Majewski. A 

¡zaglądnijcie tylko do jego gabi- 
Inetu. Zobaczycie, jak przez cały 
i dzień bez przerwy, włączony jest 
1 grzejnik elektryczny.

— Może tam nie ma centra!- i 
nego ogrzewania — rzucił ktoś.

— Jest tak samo, jak we wszyst j 
kich innych biurach WPKGG! 
przy ul. Rutkowskiego. Dyrektor 
Majewski uważa jednak, że jeden 
piecyk, a szczególnie w jego gabi I 

! necie, to rzecz zupełnie dopusz- j
c.zalna.

— Widocznie dyrektor uważa. ) 
że może sobie pozwolić na nie- , 
przestrzeganie ¡urządzenia, wyda ‘ 
nego dla ogółu pracowników — 
rzucił pilot.

*   ̂ *
— Po co to? — zapytałem.
— Zrzucimy ją w powrotnej 

drodze na głowy niedbaluchóiu z 
'PZGS przy ul. Stągiewnej 21 tu 
Gdańsku. Może zainteresują się

P ola zimą tworzą nudny obraz. 
Toteż droga do gromady Ra- 

kowiec, w powiecie kwidzyńskim 
nie była ciekawa. Ziewaliśmy na 
zmianę z pilotem.

P ie rw sze  p u n k ty  pięściarzy
fdyps iiego Kolejarza ?M w walkach o wejście do II Ligi

W całym kraju rozpoczęły się walki o wejście do II Ligi bok­
serskiej. Drużyny walczą w 3 grupach systemem każdy z każdym.

W rozgrywkach dobrze wy s ta r -  W grupie III Unia (Piotrków) zre-
towali pięściarze gdyńskiego Ko­
lejarza PMH, którzy na ringu w 
Pruszkowie zdeklasowali miejsce i 
wego Kolejarza 16:2.

W tej samej grupie Gwiardia j 
(Szczecinek) pokonaia Gwardię (Go-! 
rzów) zaś Kolejarz (Szczecin) — KS i 
Grudziądz 11 :S.

W grupie II, Ogniwo (Kraków) po­
konało KS Zamość 18:4, zaś Kolejarz 
(Poznań) przegrał z OWKS (Łódź) 
7:13.

m isowała ze Stalą (Radom), Gwardia 
(Bielsko) pokonała OWKS (Wrocław) 
12:8, zaś warszawscy Budowlani prze 
grali z  Gwardią (Opole) 8:12.

Koszykarze gdańskiego 
Kolejarza

w finale ro zg ry w e k e w s jś c : e do Lig i
Zakończone zostały półfinało­

we spotkania o wejście do Ligi 
koszykowej. Wielki sukces odnit 
śli w Szczecinie gdańscy Koleja­
rze, którzy pokonali AZS (Szcze­
cin), AZS (Poznań) i Gwardie 
(Opole), zajmując pierwsze miej­
sce w grupie.

Z pozostałych grup do finału 
zakwalifikowały się: Spójnia 
(Kraków), Kolejarz (Toruń), Ogni 
wo (Łódź), Ogniwo (Wrocław).

Stal Gdynia mistrzem Wybrzeża 
w tenisie slotowym

Gdańska Stal zorganizowała mi 
strzostwa tenisa stołowego Wy.

Księgarz i Gw ardia (G dańsk)
w  półfinale „Pucharu Polski**

W niedzielę^ 25 bm. zakończyły sięj W grupie pierwszej, która rozegra 
w  6 grupach ćw ierćfinałow e rozgrywi ła sw oje spotkania w  Białym stoku
ki o Puchar Polski w  siatkówce ko* 
biet.

Narciarskie m istrzo s tw a  W y b rzeża
o d b ę d ą  s ię  w  O l i w i e

W dniach 31 bm. i 1 lutego w  Do

zw yciężyła drużyna AZS AWF I (War 
szawa), w ygryw ając w szystkie swoje 
spotkania. Poza drużyną AZS AWF 
do rozgryw ek półfinałow ych zakwali 
fikowała się również Gwardia 
(Gdańsk).

Z grupy drugiej, która rozegrała 
spotkania w Koszalinie, do półfina­
łów zakw alifikow ały się siatkarki

lin ie Radości w Oliwie, odbędą się j KOLEJARZA (Gdańsk) i Spójni (Ol- 
narcsarskie m istrzostwa Wybrzeża W] ;;z, , '
biegach, slalom ie i skokach. _ _

brzeża z udziałem najlepszych 
zespołów klasy wojewódzkiej: 
AZS Politechnika, Ogniwo 
WPKGG, Spójnia Tczew i Stal 
Gdynia.

Najlepszym zespołem okazała 
się Stal Gdynia, która nie pono­
sząc ani jednej porażki została 
mistrzem województwa i weźmie 
udział w drużynowych mistrzo­
stwach Polski.

TABELA
Sial Gdynia 6:0
Spójnia Tczew 4:2
Ogniwo WPKGG 2:4
AZS Politechnika 0:6

18: 9 
15:12 
14:12 
14:18

Zgłoszenia przyjm uje Rada Okrę- i 
gowa ZS Budowlani Wrzeszcz, ul. I
Chodowieckiego ,  tel. 321-14, w godz. j _od 8 do 10 ! W hali W ojska Polskiego w e Wrze

I szczu rozegrane zostały spotkania
________, | M . ,  i pięściarskie w  ramach tegorocznego

„ i pierwszego kroku bokserskiego.
Na starcie .stanęło 68 bokserów. Ty 

tuly m istrzowskie zdobyli: w  wadze 
japierowej — M ałecki, który poko- 
lat W arkosińskiego, w muszej 1- Bu 
lev po zw ycięstw ie nad Czuperskim, 
,v półciężkiej — Drążkiewicz, zw y­
cięzca K oteckiego i w ciężkiej Pie- 
zynka, który w  finale pokonał Grussa.

K isłrzow ie  k ro k u  bokserskiego

Wznowienie pracy
gimnastyków Ogniwa WPKGfc

Rada koła sportowego ZS Ogni­
wo — WPKGG w Sopocie zawiada 
mia, że wznowiła działalność sekc: 
gim nastycznej. Treningi odbywają si' 
w sali gimnastycznej Gimnazjum TP1 
w Sopocie, przy ul. Ks. Pomorskich 
w e wtorki o godz 18—20, czwartki 
19—21 i soboty 17—19 pod kierownic­
twem  trenera Kazimierza Gojtowskii 
go. Zapisy now ych członków przyj­
m uje się na m iejscu.

Stal (Chorzów)-OWKS (Lublin) 12:8
W m eczu bokserskim  o m istrzo­

stwo I L igi chorzowska Stal pokonała 
OWKS (Lublin) 12:8. W Stali w yróż­
nił się Rodak, w  OWKS — Czapliński.

W wagach: koguciej, piórkowej i 
średniej m istrzowie w yłonien i zosta­
ną w  przyszłą niedzielę.

T r z y  n o w e  r e k o r d y  P o l s k i  
w  p o d n o s z e n i u  c i ę ż a r ó w

W dalszym ciągu rozgrywanej w  
Krakowie drugiej części zimowej 
spartakiady OW Kraków, ciężarow cy  
OWKS ustanowili 3 nowe rekordy Poi 
ski w trójboju olimpijskim . Reprezen 
tant wagi piórkowej Pośpiech uzys­
kał 247,5 kg, reprezentant wagi pół­
ciężkiej Białas 332,5 kg i  reprezen­
tant w agi lekkociężkiej K liciński 
295,5 kg.

J>

Wylądowaliśmy w obejściu 
chłopa Berenta. Ledwo opuściliś­
my maszynę, a gospodarz zapy­
tał nas: „Czy krowa to szpilka?“

— Co za żarty—  oburzył się 
pilot.

— No to chodźcie do . obory — 
zaprosił ob. Berent. W oborze 
stały obok siebie krowa i jałów­
ka.

— Szpilki w mierzwie nie bę­
dę szukał — zastrzegł się pilot.

— No to poszukajcie drugiej 
krowy — poradził chłop.

— Powiedziałem już raz, żeby­
ście nie żartowali.

— Kiedy to wcale nie żart. Soł 
tys, ob. STANISŁAW PRZYSO- 
WA. podczas ostatniej rejestracji 
bydła zapisał, że mam dwie kro 
wy i jedną jałówkę.

— Dlaczego?
— Bo on ma. trzy krowy i ja­

łówkę, a w wykazie napisał, że 
posiada tylko jedną, więc resztę 
dopisuje innym...

— Niezły z niego kombinator. 
A jaki matematyk — wydziwiał 
pilot.

— Ale zły sołtys — powiedzia­
łem.

* * *

A teraz do cegielni w Bysewie, 
powiat Kartuzy. Trzeba 

wpierw dolecieć do. Eanina, a 
tam szukać drogi, na której co 
kilkadziesiąt metrów leżą butel­
ki od wódki. Po tym śladzie tra­
fimy do cegielni.

Na placu obok cegielni zastaliś 
my grupę robotników, która wy­
równywała teren pod przyszłą 
budowę. Widzieliśmy, jak' z fur­
manek wysypywano „gruz“. By­

ły to polewki i większe jeszcze 
kawałki cegły.

—. Dlaczego niszczycie cenny 
materiał — zapytał woźnicę pi­
lot.

— Mam takie polecenie — uśły 
szeliśmy w odpowiedzi.

— To nie nasza cegła, to ich, 
tam z cegielni — objaśniał nas 
inny człowiek, stojący opodal

— A wy jaką funkcję tu pełni 
cie — zapytałem.

— Jestem kierownikiem tech­
nicznym od budowy tej oto su­
szarni odpowiedział.

Chcieliśmy ieszcze porozma­
wiać na ten temat z kierowni­
kiem cegielni. Daremnie go jed­
nak szukaliśmy. Gciji pytaliśmy: 
„gdzie jest. kierownik'?“ odpowia­
dano: ,.prawie co był i gdzieś w y­
szedł.. “

Ma szczęście — powiedział pi­
lot zaciskając pięść.

Opracował J. Matuszkiewicz

0 N A S Z Y C H  P R Z Y J A C I Ó Ł

Nowe sztuki na scenach
moskiewskich»

W roku bieżącym moskiew­
ski Teatr Mały wystawi kilka 
nowych sztuk dramaturgów ra 
Azteckich. M. in wystawiona 
zostanie sztuka Pogodina „Kie­
dy kruszy się kopie“, przedsta 
wiająca walkę dwóch kierun­
ków w nauce — kierunku rna- 
terialistycznego i idealistyczne­
go. Teatr przygotowuje rów­
nież sztukę Jakóbsona pt. „Sza 
kale", demaskującą amerykań­
skich podżegaczy wojennych. 
Ponadto na scenie Teatru Ma­
łego mieszkańcy Moskwy ujrzą 
następujące sztuki: .,Redaktor 
Wołkow“ — N. Wirty, „Prolog“ 
— Sztejna i „Niebezpieczny to 
warzysz podróży“ — Sałyńsk e 
go.

Z utworów dramaturgii kla­
sycznej Teatr Mały zamierza 
wystawić „Burzę"—Ostrowskie­
go, „Makbeta“ — Szekspira ł 
inne.

Zespół Teatru im. Wachtan- 
gowa przygotowuje sztukę S. 
Michałkowa „Raki“. Nowa sztu 
ka jest ostrą satyrą na biuro­
kratów, którzy wkradli się 
na odpowiedzialne stanowiska, 
gdzie otoczyli się pochlebcami 
i nierobami. Sztuko unaocznia 
przykre następstwa braku czuj 
ności, gapiostwa i politycznej 
krótkowzroczności.

W  lu d o w e j  A lbanii

W Albańskiej Republice Ludowej otwarte zostało w roku uh. studio fil­
mowe „Nowa Albania“, wybudowane przy pomocy techników i inżynie­

rów radzieckich.
.„Nowa Albania“ będzie mogła produkować rocznie 24 kroniki filmowe, 2 
filmy dokumentalne i  . przygotować do , rozpowszechnienia 115 filmów. 

Na zd jęciu : Gmach -studia. •

LIA ERENBURG
42)żał jednak, że powrotu do przeszłości nie ma, 

'straszliwa burza oczyści powietrze. Wydarzenia

- m w  GABKIEU PAUSftU MONOWSKA------------- -

Kiedy Lejean wyszedł 
kretarza:

Bédier wezwał se-

— Proszę dopilnować, żeby w sprawie licen­
cji wszystko było w porządku. Nie dawać jej 
w żadnym wypadku.

Podszedł do okna. Mżył deszcz, zapadał 
mrok. Gdzieniegdzie świeciły ognie, blade i ma­
rzycielskie. Bedier uśmiechnął się nagłe: głupia 
gra, ale pasjonująca, nie ma co mówić. A czyż 
nie wszystkie gry są głupie?...

ROZDZIAŁ 19
Lejean został mianowany dyrektorem zakła­

dów Berthy‘ego wiosną 1945 roku. Lotnictwo 
sojuszników zniszczyło wiele hal fabrycznych. 
Inżynierowie, którzy pracowali z Niemcami, u- 
śmiechali się drwiąco, mówili, że nic nie da 
się zrobić; maszyny są zniszczone, surowców 
brak, brak paliwa. Robotnicy marzli, głodowali. 
Lejean spędzał w fabryce dni i noce: organi­
zował produkcję, ślęczał nad wykresami kon­
struktorów, wysłuchiwał pretensji robotników 
Niektórzy z nich mówili: „Towarzyszu Lejean, 
na kogo mamy pracować? Na generała? Spójrz, 
co się dzieje? Spekulanci zarabiają miliony, a 
nam nie starczy nawet na kartofle“. Lejean od­
powiadał: „To prawda, dzieje się diabli wiedzą 
co. Ale musimy odbudować Francję, inaczej 
wpadniemy w łapy Amerykanów...“

W zakładach przemysłowych Berthy‘ego pra­
cował majster Lepicard, który sam siebie nazy­
wał „syndykalistą“. Za czasów niemieckich stał 
potulnie na uboczu i twierdził: „Niech włażą 
na rożen maminsynki albo politykiery, człowie­
kowi pracy jest obojętne jaka chorągiew wisi 
na dachu“. Jesienią czterdziestego piątego Le­
picard zaczął namawiać robotników do straj­
ku: „komuniści zdobyli portfele ministerialne, 
kpią sobie z tego, że my zdychamy z głodu. Le­
jean drze z nas skórę nie gorzej niż Berthy...“ 
Na zebraniu robotników wystąpił Lejean: „Mu­
simy opanować rozprężenie, inaczej Francja zgi­
nie“. Lepicard mówił półtorej godziny, bił się w 
piersi, krzyczał, że dzieci umierają z głodu, w 
końcu , rozpłakał się. Robotnicy głosowali prze 
ciw strajkowi.

Przed wojną Lejean mówił o interesie na­
rodowym, lecz słowa te jemu samemu wydawa­
ły się abstrakcją. Dopiero w latach Oporu, gdy 
tworzył oddziały partyzanckie, napadał na nie­
mieckie posterunki i krył się przed gestapowca­
mi zrozumiał, co to jest Francja. Idea ojczyzny 
przyoblekła się w ki'ew i ciało; myślał teraz o 
Francji jak gospodarz myśli o własnym domu.

Nigdy nie miał złudzeń, w czterdziestym trze­
cim roku mówił do towarzyszy: „Teraz jesteś­
my im potrzebni, ale co będzie za pięć lat? Naj­
trudniejsze jeszcze nas czeka“. Mówiąc to, uwa-

dowiodły, że jest inaczej: rok czterdziesty nicze­
go nie nauczył chciwych i krótkowzrocznych 
kapitalistów, z lekkim sercem wyrzekli się 
Francji, służalczo płaszcząc się przed Nealesem 
czy też innym protektorem. Wczorajsi przedsta­
wiciele Vichy, wysługujący się Niemcom, zo­
stali wybieleni; ściskali ich ci sami ludzie, któ­
rych jeszcze niedawno przedstawiciele Vichy ty­
tułowali „terrorystami“ lub „bandytami“.

Jesienią 1947 roku w kraju zapanował nie­
pokój: miliony ludzi wspominało maquis, par­
tyzantów, powstanie w Paryżu; ludzie nie mo­
gli pogodzić się z tym, że im wydarto zwy­
cięstwo. Rozpoczęły się strajki, które ogarnęły 
cały kraj. Rząd posłał przeciw robotnikom od­
działy z gazami łzawiącymi i karabinami ma­
szynowymi.

Pinaud po kilku dniach strachu, triumfował. 
„Dawno twierdzę, że komuniści rozumieją je­
dynie język siły“. Bédier był zajęty rozbijaniem 
związków robotniczych a Lepicard wrzeszczał 
od rana do nocy: „Przez komunistów mamy gło­
dować? Głupcy! „Siła robocza“ — oto co jëst 
nam potrzebne. Precz z polityką!“ Neales posłał 
pułkownikowi Robertsowi dokładny opis wyda­
rzeń zakończony słowami; „Nareszcie została 
zwyciężona siła, która starała się przeszkodzić 
współpracy Francji z Ameryką“.

W styczniu na posiedzeniu Rady Ministrów 
została podjęta sprawa Lejeana. Bedier słuchał 
uważnie: Lejean nie jest pierwszym lepszym, 
ludzie znają go jako bohatera Oporu i jako do­
skonałego inżyniera; robotnicy kochają go. Le­
piej poczekać. I Bédier oświadczył: „Oczyszczać 
Francję należy powoli. Robotnicy i tak są zde­
nerwowani, po cóż podsuwać agitatorom zbyte­
czny argument?... Niech prasa przygotuje grunt. 
Dumont może nam w tym pomóc. A kiedy drze­
wo jest podpiłowane, nie trudno je powalić“.

Niemal co dzień w „Figaro“, w „Epoque" 
można było znaleźć nazwisko Lejeana. Gazety 
pisały o nim, że jest sadystą, że w czasach O- 
poru załatwiał osobiste porachunki z przeciwni­
kami i rozstrzeliwał uczciwych Francuzów, że 
przekształcił biuro konstruktorskie zakładów 
przemysłowych Berthy'ego w przytułek dla nie­
uków komunistów, że będąc fanatykiem jedno­
cześnie lubi żyć szeroko i w jego kieszeniach 
zostaje część tych ogromnych sum, które płatni­
cy podatków wydają na najbardziej zachwianą 
gałąź przemysłu.

Przed wojną wielcy przemysłowcy obawiali 
się Lejeana jako komunisty, musiał się zadowo­
lić pracą w ,Roche-Ainé“. Jednakże w owych 
latach miał wielu przyjaciół wśród inżynierów. 
Przyjaźnił się z radykałami, katolikami, nawet 
z jednym rojalistą; wówczas ludzie o rozmaitych 
poglądach obcowali jeszcze ze sobą, dyskutowali, 
odwiedzali się wzajemnie. Teraz kraj jakby się 
rozpadł na dwie części. Wielu inżynierów za­
trudnionych fabrykach Berthy'ego, nienawi­
dziło Lejeana jedynie dlatego, że był komuni­
stą. (D. c. n.)
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